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Zamet niemiecki. 


W. ostatnich tygodniach sprawy we. | długim już czasie będzie 


wnętrzne do tego stopnia pochłaniały uwa- 
ge naszą, że nie zajmowaliśmy się prawie 
wcale wypadkami, rozgrywającemi się w 
Niemczech. -Ale są to wypadki pierwszo- 
rzędhej doniosłości zarówno dla Niemiec, 
jak dla Europy całej, a przedewszystkiem 
dła Polski, bezpośredniej sąsiadki Niemiec 
i Rosji. | 

Narazie Polska odczuła wstrząśnienie, 
jakiemu podlega organizm państwa nie- 
mieckiego, na spadku marki polskiej, któ- 
ry częściowo pozostaje w związku ze spad- 
kiem marki niemieckiej, Marka niem. sta- 
cza się istotnie w przepaść z zawrotną 
szybkością. Dolar kosztuje już 160 tys. 
mk. niem., drukarnie państwowe ledwie 
nadążyć mogą „produkcji' banknotów, a 
skarb puszcza już w obieg banknoty mi- 
ljonowe. ; 

Przyczynę tej katastrofy finansowej 
można nazwać w dwu słowach: okupacja 
Ruhry; okupacja wraz z wszystkiemi swe- 
mi następstwami politycznemi i gospodar- 
czemi, Wobec faktu, że wysiłki dyplomaty- 
czne nie dały dotychczas żadnych wyni- 
ków, że Francja i Belgja wciąż są na sto- 
Pie wojennej z Niemcami, a okupacja — 
zgodnie z uchwałami rządu francuskiego i 
belgijskiego została zaostrzona — nastąpił 
zdaje się moment, przewidywany oddawnay 
kiedy okupacja z wojny „cichej, bezkrwa- 
wej wyradza się w krwawą walkę party- 
zancką, Wysadzenie bombą wagonu w 
Duisburgu, gdzie zginęło 11 żołnierzy bel- 
śijskich, 7 wyroków śmierci w Moguncji— 
oto ofiary z obu stron w jednym tylko dniu 
z końca czerwca. 

A każdy akt sabotażu ze strony Nie- 
miec i każdy akt zemsty ze strony okupan- 
tów pociąga za sobą dalsze zaostrzenie sto- 

ków między wojującymi i wytwarza 


nastrój gorączkowego wrzenia nacjonali- 


, 'wyzyskiwany systematycznie 
Przez niesumienne żywioły reakcyjne i ko- 


- z. tyczne do tem większego szczucia je- 


don Przeciw drugim, przyczem, jak już 

pmeślismy, komuniści niemieccy, usiłują 
„ NA czele tej walki o „godność narodo- 
wą: Niem iec. 


zagłębia sparaliżować 
haoa ZE Niemieć i doprowadzić 
do c aosu w stosunkach wewnętrznych te- 
go kraju, by w ten sposób zmusić go do ka- 
pitulacji — to cej ten, być może, w nie- 


nm—— 


osiągnięty. Inna 
rzecz, czy kapitulacja taka: odbyłaby się 
spokojnie i nie pociąśnęłaby za sobą gro- 
źnych powikłań, Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że nietylko we Francji-są elemen- 
ty, pragnące nowego, ostatecznego zwycię- 
stwa nad Niemcami, ale w samych Niem- 
czech są daleko liczniejsze jeszcze %fery, 
oczekujące chwili katastrofy w celu wy- 
stąpienia zbrojnego przeciwko Francji, lub 
też przewrotu wewnętrznego w Niemczech. 

Całe zachowanie się niemieckich sfer 
wielkoprzemysłowych i ziemiańskich, boj- 
kotujących bezwzględnie skarb państwa i 
najżywotniejsze potrzeby kraju, nacecho- 
wame jest niechęcią do republiki i niewiarą 
w jej trwałość. Obecna katastroła finan- 
sowa jest wynikiem nietylko samej okupa- 
cji, ale także zachowania się tych właśnie 
słer, już to przekonanych, że okupacja ta 
musi się skończyć przegraną Niemiec, już 
to obawiajacych się tej przegranej, ale za- 
chowujących w jednym i drugim wypadku 
„neutralne” i wyczekujące stanowisko wo- 
bec kochanej ojczyzny. 

Następnie istnieją i rozwijają się w 
wielkiej ilości organizacje zbrojne, mające 
na celu zarówno podtrzymywanie oporu 
przeciwko okupantom, jak też przygotowa- 
nia do otwartej walki w chwili stosownej. 
Że organizacje spiskowe rozrzucone są w 
wielkiej liczbie po całym kraju i że mimo 
prześladowań trwają i żywą wykazują 
działalność, świadczy choćby to, że wciąż, 
raz po raz, odkrywa się nowe ogniska za- 
machowe, nowe sprzysiężenia i plany prze- 
wrotowe (w ostatnich dniach socjaliści 
hamburscy wydobyli na światło dzienne or- 
ganizację tajną o szeroko zakrojonym pro- 
gramie). 

A cóż robi rząd niemiecki? Unosi się 
na falach wydarzeń, niosących go, jak całe 
Niemcy w nieznaną przyszłość, I należy 
mu poczytać za zasługę, że wogóle w ta- 
kich warunkach przynajmniej formalnie 
sprawuje władzę. Bo o tem, żeby mógł na- 
wet przy najlepszych chęciach opanować 
chaos obecny, niema mowy: Kraj caly ugi- 
na się pod ciężarem szalonej 
grożą wybuchy strajków głodowych w naj- 
większych dziedzinach produkcji, a jedy- 
nem wyjściem z tej sytuacji jest lawirowa- 
nie pośród trudności i oczekiwanie, że prze- 
cież nastąpi jakiś przełom, jakaś decydu- 
jaca zmiana, 


Kaga czynna od ii do 2. 


drożyzny;, 
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Oczywiście, że wszystko zależy obec- 
nie od tego, czy nastąpi wreszcie moment 
rokowań z Emtentą w sprawie odszkodo- 
wań, czy też nie. Klucz sytuacji jest w Pa- 
ryżu i Londynie. Dotychczas niema żad- 
nych oznak, aby Anglja czy Francja zmie- 
niły w czemkolwiek swe dawne stanowisko 
wobec Niemiec i sprawy reparacyjnej, W 
stosunku do ostatniej noty. niemieckiej 
Poincarć jest równie nieustępliwy, jak 
Baldwin pojednawczy. Poincarć z wyraźną 
niechęcią odnosi się do rokowań z Londy- 
nem, do jakich nawołują zwolennicy poko- 
ju. Powiększa to tylko niepokój ogólny i 
wytwarza atmosferę najwyższego zdener- 
wowania, wśród którego rozlegają się gło- 
sy angielskie, by rząd wobec oporu Fran- 
cji, na własną rękę podjął rokowania z 
Niemcami. Są to głosy rozpaczy, albowiem 
do wojny Francji z Niemcami przyłączyła- 
by się nowa, „cicha'* narazie, wojna francu- 
sko - angielska, ale daje to miarę napręże- 


-Premieri mar. Fiondliega 


;,. Poniżej podajemy w streszczeniu przemó- 
wienie marszałka Piłsudskiego, wygłoszone 
onegdaj na bankiecie urządzonym na jego 
cześć w hotelu „Bristol”, 


W przeciągu pięciu lat prawie — rozpo- 
czął swe przemówienie — spędziłem czas na 
pracy, przy której swobodny nigdy nie by- 
łem, gdyż 


urząd, który w Polsce pełniłem, nakładał mi 
zawsze na usią pieczęć milczenia. 


Byłem bowiem reprezentantem, a źle 
spełnia reprezentant swoją rolę, gdy tylko 
pamięta o sobie, a nie pamięta o innych, nie 
pamięta o tych, których reprezentować jest 
obowiązany. Dzięki temu musiałem żyć w 
ctoczeniu najrozmaitszych potwornych ba- 
śni, najrozmaitszych legend,  najrozmait- 
szych śmiesznych nieraz opowiadań, które 
mnie się tyczyły, które ze mnie wyrastały, a 
tak dalekie były od tego rzeczywistego skro- 
mnego człowieka, który tu przed Wami stoi. 
I jeśli dziś, w dniu, w którym, jak sobie mó- 
WIĘ; 


staję się obywatelem wolnego i łatwego dla 
siebie powietrza, 


w tej pierwszej, dziewiczej, że tak powiem 
swobodnej mowie, mogę swobodnie niektóre 
zdania powiedzieć, które przedtem by wyglą- 
dały jak zdania nieodpowiednie w ustach 
człowieka, pełniącego urząd reprezentacyjny. 

Przechodząc do historji ostatnich pięciu 
lat, mówi o tem, jak to w listopadzie 1918 ro- 
ku wracał z Magdeburga zwykły człowiek, 
tak, jak wracało wielu innych z obozów in- 
ternowanych. Nic w tem nie było nadzwyczaj- 
nego. Ale „stała się rzecz niesłychana. Mia- 
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Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra: 
Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w Ne niedzieln. o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% „ 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10% drożej Ee 

Każda npwa podwyżka tágyfy obowią+ — 
zuje wszystkie „przyjęte ogłoszenia od- 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za: 

wiadomienia ; 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini- 
stracja nie odpowiada. 
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sącyjnym był list papieża. 
List ten zwraca się do państw 
z wezwaniem, by rozstrzygnęły zatarg 
Niemcami na drodze pokojowej i ma 
raźne ostrze antyfrancuskie w propo: 
powierzenia sprawy odszkodowań komisji 
międzynarodowej, czemu Francja dotych- 
czas jaknajenergiczniej sprzeciwia się. L 
ten wywołał zrozumiałą radość w N: 
czech, a niezadowolenie we Francji, Po 
machu w Duisburgu, papież poraz dru 
zabrał głos, wzywając Niemcy do zap 
stania sabotażu i oporu. 
Może oba listy papieskie będą 
ten efekt, że „wyrównają“ urazy stroni 
jujących i umożliwią podjęcie roko 
Jest to życzenie wszystkich ludzi, mi: 
cych pokój i leży w interesie wszyst! 
| państw europejskich. sz 
J. M. B. 


nowicie w przeciągu kilku dni, bez żadnyć! 
ze strony tego człowieka starań, bez żad! 
z jego strony gwałtu, bez żadnego podkup 
bez żadnych koncesji czy to leśnych, czy 
kichkolwiek innych, bez żadnych wogóle 
kichkolwiek „legalnych', że tak powiem 
czy, stał się fakt najzupełniej niezwykły. 
Człowiek « ten » stał się  dyktatore 
| wydawał edykty, powszechnie słuchane, 
dawał rozkazy, słuchane biernie z chęcią 
z niechęcią, ale które były wykonywane, 
nował urzędników wojskowych i cywilr 
Inaczej tego określić nie mogę, jak tylko 
nem dyktatora, Bo wszystko wtedy za a 
od jego dobrej woli, od jego decyzji, od je 
złej czy cobrej kalkulacji Dziś, gdy | 
praw i prawidełek, gdy tyle jest ogra 
zakazów, gdy Panowie Posłowie tak 
cyjnie pracują — rzecz ta wygląda 
zwykle, że godna jest zatrzymania uw 
Czemu należy”to przypisać, gdzie 
tej przyczyny, że temu człowiekor 
niu potem w skorowidzu historyc: 
Józef Piłsudski, oddano tę władzę? 
jemu w sposób tak sprzeczny z roz 
sądkiem, logiką terażniejszą władzę 
Za jedną rzecz ten człowiek był tan 
jedną rzecz niezwykłość jego mogła być uz 
na, za jedną rzecz, powtarzam, mógł on n 
prawo moralne do zajęcia tego stanow 
za to, moi Panowie, że nosił ten mundu: 
to, że był Komendantem Pierwszej Bı 
(oklaski). Jedyną wartością, którą 
wówczas mieli, jedyną moralną rzeczą, k 
ludzi do posłuszeństwa zmuszała, jedyną 
ralną siłą, która miljony łudzi w ręce mu 
dawała, był fakt, że był ôn Komendan 
Pierwszej Brygady i wracał z Magdeburga, 
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_ Mówca analizuje, w jaki sposób powsta- 
o to zjawisko. Zastanawiałem się — mówi — 
trochę nad niem, jako nad zjawiskiem moral- 
m. Znając historję dyktatur wszelkiego ro- 
i, zastanawiałem się nad tem, jak się dyk- 
tworzyły. Zwykłe drogi są tu dwie: 
dna gwałtu i narzucenia swojej władzy — te 
wypadki w historji narodów są częste — dru- 
ga swobodnego wyboru, wyboru ludzi, którzy 
w chwili ciężkiej, gdy najbardziej potrzeba 
li indywidualnej, gdy umysły są zatrwożo- 
szukają jednego człowieka, żeby jemu los 
j w ręce oddać. Tu nie było ani jednego, 
drugiego wypadku, 
Nie było ani wyboru, nie było też gwałtu. 
się fakt całkowicie inny, fakt moralnej 
ey narodu, znajdującego się coprawda, w 
ątkowej sytuacji i położeniu. 
Ta moralna praca, której dokonał wtedy 
miljonowy naród, jest faktem niezwy- 
Był on jakśdyby zaprzeczeniem tej 
tej dalekiej tradycji i tej smutnej sławy, 
a nąród nasz miał w przeszłości. 
Stał się fakt historyczny, który swoją no- 
ią w Polsce i swoją niezwykłością meto- 
y zastanawiać będzie musiał każdego histo- 
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Dyktatorem byłem kilka miesięcy. -Posta- 
em zwołanie Sejmu, oddanie władzy 
w jego ręce, i stworzenie legalnej for- 
życia państwa Polskiego. Była to moja 

ja. 
cyzja ta została-usłuchana.Posłowie zostali 
ani, wybór przyjęli, na określony termin 
Warszawy się stawili. Wybory były nie- 
nuszone, nie szukałem w nich, jak i po- 
nio, mojej osoby. 
i  Szjm się zebrał 8 lutego. Otworzyłem 
go, moi Panowie, w tym samym mundurze 

c danta I Brygady, przemówiłem «do Sej- 
w tym samym mundurze, przy boku mia- 
szablę ofiarowaną mi przez oficerów I-ej 
nie byłem niczem innem, jak tem, 
yłem poprzednio. 
parę tygodni potem 

t się nowy fakt historyczny, 

akt wybrania mnie jednogłośnie w Sej- 
na Naczelnika Państwa Polskiego i Na- 
nego Wodza wojsk, znajdujących się w 
ı czasie w Polsce, Ten fakt również wzbu- 
e mnie zastanowienie. Z jednych za- 
szedłem do drugich. 
Dla upiększenia mojej pracy, dla upięk- 
moich wspomnień, dla honoru i za- 
moich dzieci dano mi miano „Naczel- 
ka”, imię, które łzy wyciska, imię człowie- 
a, który pomimo, że umarł, żyje zawsze, 
imię Kościuszki, 
szę Panów! Zaszczyty, honory, zauia- 
nozgodnie wyrażone znowu, wywołały 
ś z zamierzchłej - przeszłości wspom- 
dawne, wspomnienia przeklęte, gdzie 
sejmy, które ongiś bezdarne i krzy- 
jednozgodność wołały i nigdy tej je- 
ości nie miały. Gdzie te wspomnie- 
ie posłowie i dygnitarze, na obcym 
A T > 


© LUDWIK HEVESI. 
_ (Przełożył Karol Irzykowski). 
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zmarłego pisarza do wydawcy). 


st największe kłamstwo ze wszyst. 


e dwa razy dwa we wszystkich wa- 
1 da przecież cztery. Także w niebie- 
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m, pan się kiedyś dowie. Tu musi 

ystko sam ać", 
za niewiedza będzie miała wię- 

cała wiedza, ziemska” dodał 
> może wiedzieć istota trójwymia- 


* je rzeczywiście czwarty 
Nie jest marzeniem marzycieli, 
oszustów?... Czy niebo jest 


uż wdrapałem? Jeżeli tak 

szczytu moich możliwości. 
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a wnymi przyjaciółmi“. 
e mną” rzekł kapitan Nemo. 

że mną“ rzekł kap. Hatteras. 

. Potem nagle spadło mi coś 

a to zdaje się jakaś łuska. Zda- 

że mi się bardzo rozjaśniło, i 

m: „Hal A może panowie należy- 
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Towarzysze Robotnicy! Przybądźcie 


Poni się. „Ach, a więc | 


wymiarem? Czy się ja | 
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W piątek dnia 6 lipca o godz. 5-ej po południu w podwórzu domu Ne 53 przy ul. Le- 


Szno odbędzie się wielki wiec robotniczy, zwołany przez Warszawską Radę Związ- 


omówienia wspólnej akcji o podwyższenie płac. 
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dący rękach, obcych słuchający rozkazów, 
płaszczący się, jak gad przed obcymi, a tak 
dumni, a tak panoszący się w domu. Gdzie 
| te wspomnienia? Pierzchły, zginęły, bo zno- 
| wu był akt moralny, akt odrodzenia. Czy kto- 
kolwiek to robił pod strachem, czy przez 
strony. Miałem uczucie, jakbym spadał w 
przepaść, ale do góry. Mimowoli zwróciłem 


przyzwoitość, czy z powodu niemożności zna- 
| 
| wzrok ku górze. Ale musiałem natychmiast | 
Í 
| 


żołdzie, w obcych kieszeniach, w obcych bę- | 
| | 
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w taki uroczysty, w taki niezwykły sposób się 
wyraża. 

Lecz odtąd, panowie, te piękne zaszczy- 
ty, cudne, jak z bajki tysiąca i jednej nocy, 
odtąd historja się zmienia. Postawiono mnie 
tak wysoko, jak nigdy nikogo nie stawiano, po- 
stawiono mnie tak, bym cień na wszystkich 
rzucał, stojąc jeden w świetle. 

Był cień, który biegł koło mnie, to wy- 
przedzał mnie, to zostawał w tyle, Czy na po- 
lu bitew, czy w spokojnej pracy w Belwede- 
tze, czy w pieszczotach dziecka — cień ten 
nieodstępny koło mnie ścigał mnie i prześla- 
dował, 

Zapłuty potworny karzeł na krzywych 
nóżkach, wypluwający swoją brudną duszę, | 
opluwający mnie zewsząd, nieszczędzący ni- | 
czego, co szczędzić trzeba — rodziny, sto- | 


sunków, bliskich mi ludzi, śledzący moje kro- 
ki, robiący małpie grymasy, przekształcający 
każdą myśl odwrotnie — ten potworny ka- 
rzeł pełzał za mną, jak nieodłączny druh, u- 
brany w chorągiewki różnych typów i kolo- 
rów — to obcego, to swego państwa, krzy- 
czący frazesy, wykrzywiający potworną gębę, 
wymyślający jakieś niesłychane historje. Ten 
karzeł był moim nieodstępnym druhem, nie- 
odstępnym towarzyszem doli i niedoli, szczę- 
ścia i nieszczęścia, zwycięstwa i klęski. Nie 
sądzcie, panowie, że to jest tylko metafora, 
ja zacytuję tylko kilka faktów, takich potwor- 
nych, dzikich, że trudno pojąć, z jakiej kadzi 
nieczystości zarazić trzeba sobie wyobraźnię, 
by podobne rzeczy wymyśleć. 

Reprezentant narodu wybrany przez 
wszystkich, reprezentujący wszystkich — kra- 
dnie! Zbiera się komisja Sejmowa, aby szukać 
skradzionych przez tego reprezentanta in- 
sygniów królewskich. Komisja Sejmowa, o- 
bradujaca pod egidą czy pod kierownictwem 
marszałka Sejmu, szuka, śledzi, bada, poszu- 
kuje skradzionych przez tego reprezentanta 
rzeczy! Czy panowie coś bardziej potworne- 
go, coś bardziej wstrętnego, coś bardziej o- 
plutego pomyśleć możecie? Czy można mieć 
reprezentanta tego rodzaju? 

Nasz reprezentant zdradza kraj w czasie | 
wojny, umawia się z nieprzyjacielem! Naczel- 
ny Wódz, prowadzący wojnę, jest zdrajcą. 
Gdzież na niego kara? Czy jest próba usu- 
nięcia go? Czy jest próba pociągnięcia go do 


cie już do piątego wymiaru?.. Nie, to się 
już nie da pomyśleć! Czwarty wymiar — 
niechaj będzie w imię Boże... ale piąty nie 
da się pomyśleć! Niemożliwy — nawet dla 
mojej znanej wyobraźni!“ 

„To też my nie należymy do piątego 
wymiaru” rzekł kapitan Nemo. 

„Wiedziałem to” odrzekłem, tryumfu- 
jąc. 

„Lecz ja do szóstego, a kolega Hatte- 
ras do siedemnastego wymiaru”, 

Patrzyłem na nich, otwarłszy usta, O- 
gromny zamęt powstał w mojej mózgowni- 
cy. Kręciła się, jak szalona karuzela, w któ- 
rej siedziała moja świadomość i wciąż się 
gubiła. Nie do pomyślenia! Poza dwa razy 
dwa. Z tamtej strony tej strony i tamtej 


p a 


lezienia innego wyjścia, czy kto robił to bier- 
nie, czy czynnie — to jest wszystko jedno, 
fakt jest, fakt historyczny, który skupił się na 
mojej osobie. Dano mi po za tem, co miałem 
poprzednio, siłę moralną, którą każdy człowiek | 
mieć może, gdy takiem obdarzony jest zaufa- 
niem, gdy to zaufanie w taki manifestacyjny, 
zamknąć oczy poza płytami pancernemi i 
| trwożrie skulony uchwyciłem się kapitana 
Nemo. Ten także drżał cały, jakby rażony 
(uderzeniem nie z tego świata. Wogóle , 
| wszystko naokoło drżało, drżało w górze | 
| i w dole, w muzykalnym rytmie. Miałem | 
| niejasne wrażenie, że to wibracja atomów... | 
| lecz musiało to być czemś więcej. O wiele | 
| więcej! Czeraś, na co językom ludzkim brak | 
| słowa ludzkiego. | 
| „Co to było?” spytałem po czasie, któ- 
rego zmierzyć nie zdołam. Moja szpara gło» | 
sowa przepuszczała głos z największym | 
I 
I 


wysikiem. 
| Milczeli milczącem milczeniem. 
| „Czy to był... Bóg?" szepnąłem z bez- 
graniczną naiwnością. 


wszyscy wprost z fabryk. 


Warsz. Rada Zw. Zaw. 


odpowiedzialności? Czy jest próba zrobienia 
go odpowiedzialnym za te niebywałe zbrod- 
nie? Niema. łdzie tylko o plucie, idzie tylko 
o kał wewnętrzny, którego pełna musiała być 
dusza, jeżeli na te rzeczy się zdobyła. Idzie 
o jakieś niesłychanie obrzydłe zjawisko du- 
szy ludzkiej, która w ten sposób postąpić 
może. 

Potworny karzeł, wylęgły z bagien rodzi- 
mych, bity.po pysku przez każdego z zabor- 
ców, sprzedawany z rąk do rąk, płatny. Oto 
ci, którzy chcą obniżyć do swego poziomu to, 
co zostało wzniesione wysoko. 


Miałem przyjaciół, którzy się zmęczyli i” 


odeszli, miałem współpracowników, z który- 
mi źle czy dobrze współpracowałem, którzy 
także w ten, czy inny sposób odemnie odcho- 
dzilii Ale to paskudztwo duszy, które do 
mnie przylepiano, było tak nieodłączne, tak 
systematyczne, że gdy myślę o przeszłości, 
zawsze się oglądam, czy ubranie moje jeszcze 
nie cuchnie, 

A plucie to chrzczono wysokiemi słowa- 
mi, wysokiemi hasłami. 

Była to praca tak zw. narodowa, praca 
t. zw. patrjotyczna! Nie jest to tragizmem — 
dla mnie. Rzeczy takie rzadko się zdarzały 
na świecie, gdyż są one potworne, niemoral- 
ne, dzikie i wstrętne. Wylegać się takie zja- 
wiska moga tylko w bagnie niewoli, przez 
które narody przechodzą. 

Na rzucone mi tu przez p. Anusza pyta- 
nie, dłaczego ten nieodłączny pracownik Pań- 
stwa Polskiego, którego niegdyś na wysokie 
regjony wzniesiono, ozdobiony tak wielkiem 


imieniem i zaszczytami, 
dlaczego opuszcza swoje stanowisko — 
odpowiem wprost: j i 

„Szanuję swoja historję, szanuję ją dla 
siebie, szanuję ją dla dzieci. Szanuję ją dla 
przyszłych historyków, którzyby także w 
twarz mi płuli, gdybym razem z potwornymi 
karłami, którzy mnie obniżyć chcieli — pra- 
cował". 

Decyzja moja była bezpowrotna, Karły” 
próbowały w ostatnim czasie zmienić swoje 
grymasy na uśmiech szczęścia z powodu spo- 
tkania mnie w tem, czy innem miejscu. Za- 
stanawjałem się, moi panowie, nad swemi 
czynami, nad wartością mej pracy, nad tem, 
co zrobiłem i cześom nie zrobił, 

„-. Jeżeli mówią o mnie, że z narodem pol- 
skim rady sobie nie dałem — to przecież ża- 
dna krytyka, żadna śmiałość nie sięgnie po 
-moje laury wojskowe. Okryłem chwałą oręż 
polski. Doprowadziłem do zwycięstwa nad 
nieprzyjacielem, przed którym inni drżeli. 
Dlatego też zwróciłem się natychmiast, po 
złożeniu urzędu najwyższego, do pracy woj- 
skowej. Moi Panowie, pracę tę opuściłem, 
opuściłem ją zupełnie. Wniosłem dymisję i 
prośbę o zwolnienie z wojska. Dlaczego? 

„ Obowiązek żołnierza jest trudny. We 

Francji armję nazywa się grande muette — 
wielkim niemową. Wojsko milczeć musi i nie- 


wiecie, jak ciężko nieraz bywa oficerowi i 
żołnierzowi w kraju, gdzie tak swobodnie ję- 
zyki w buziach się plączą, być tylko niemym 
świadkiem tego, co się dzieje, Ściskać w so- 
bie serca, myśl pracującą, aby się nazewnątrz 
nie wydobyła, zamknąć siebie. Wszedłem do 
wojska, dając swą pracę — teraz opuszczam 
szeregi. Dlaczego? Pe 

W tej samej chwili, gdy Belweder, miej- 
sce zaszczytu, miejsce honoru Polski opuści-: 
łem, wszedł tam inny' człowiek, wybrany le- 
galnie aktem uroczystym, podpisanym przez 
Marsz. Sejmu. Oddałem mu władzę zgodnie 
z Konstytucją. Człowiek ten, jak ja, został 
wyniesiony ponad innych, dobrowolnym ak- 
tem włożono na niego obowiązek, że ma być 
naszym przedstawicielem, ma w płeczy mieć 
nasz honor, naszą godność, Ta szajka, ta ban- 
da, która czepiała się mego honoru, tu ze- 
chciała szukać krwi. ż 


Preżydent nasz zamordowany został 


po burdach ulicznych, obniżających wartość 
pracy reprezentacyjnej przez tych samych 
ludzi, którzy ongiś w stosunku do pierwszego 
reprezentanta, wolnym aktem wybranego, ty- 
le brudu, tyle potwornej, niskiej nienawiści 
wykazali. 

Teraz spełnili zbrodnię. , 

Mord karany przez prawo. Moi pano- 
wie, jestem żołnierzem. Żołnierz powołany 
bywa do ciężkich obowiązków, nieraz sprze- 
cznych ze swojem sumieniem, ze swoją my- 
ślą, z ni uczuciami, Gdym sobie pomy- 


ślał na chwilę, że ja tych panów, jako żołnierz 


bronić będę — zawahałem ię w swojem su- 
mieniu. A gdym się raz zůwahał, zdecydo- 
wałem, że żołnierzem być nie mogę. Poda- 
łem się do dymisji z wojska. To są, moi pa- 
nowie, przyczyny i motywy, fla których służ- 
bę państwową opuszczam. 

Na zakąńczenie marszałek Piłsudski 
przytoczył następujący obrazek: Pracując 
w Sztąbie Generalnym z okna widział sza- 
ry parkan otaczający jakąś dziwną figurę. 
Naprzód szedł koń, idący ku słońcu, przery- 
wający parkan. Za nim na czworakach pełz- 
nącą postać ludzką. Wielkie konisko, przery- 
wające parkan, za nim z głową schowaną jak- 
by ze wstydu na czworakach „człowiek, To 
był nasz Naczelny Wódz w przeszłości, któ- 
ry wrócił do kraju, szukał serca, szukał tego, 
czego dawno, dawno nie widział — Józef Po- 
niatowski. Oddano mu hołd i sztandary 
przed nim powiewały, brzmiały armaty, jak 
nieraz w bitwach. Stanął i patrzy. „Gdzie są 
moi następcy! Gdzie w wolnej Polsce Naczel- 
ni Wodzowie? Gdzie są moi Koledzy? Ja zgi-. 
nąłem ongiś w błocie. Błoto przykryło mi o- 
czy, błoto zasłoniło wzrok. Gdzie są oni? Na 
mnie pierwszego padł zaszczyt być Wodzem 
Naczelaym Polski. Ja hufce stawiałem, ja 
je rzucałem w bój. Na pomniku moim są sło- 
wa: Honor i Ojczyzna”, , 

Szukasz honoru? Znajdziesz twego na- 
stępcę także w błocie, w błocie rodzimym! 


raz panowie swobodnie używający języka, nie ! Błotem został napojony. Taki jest los Naczel- 


Spojrzeli na mnie kamiennie, Czyżbym 
popełnił bluźnierstwo? Ale moja głupota 
pytała chciwie dalej: 

«A może to był., archanioł?" Właści- 
wie chciałem pytać o inną najwyższą y 
ale szczerze mówiąc, nie miałem już 
gi. Zacząłem się czuć tak zmiażdżonyń. Tąk 


zdenibilizowanym, jak pyłek słoneczny, że 
mi zbrakło odwagi do śmiałości. Zresztą 
wszyscy trzej mieliśmy dużo do roboty, mo- 
że przez dwie godziny ziemskie, zanim się 
pozbieraliśmy i odzyskaliśmy równowagę. 

„To był.” rzekł kapitan Nemo głosem 
jeszcze trochę zalękłym... „chwilowa... obec- 
ność... czegoś z jeszcze wyższego wymiaru". 

„Jeszcze wyższego?” 

„Teraźniejsza miara oczu mego dacha" 
rzekł kapitan Nemo, „to jest moja tymcza- 
sowa zdolność odczuwania wymiarów sięga 
tylko do 724-$go wymiaru”... 

Padłem na „ziemię; jak piorunem ra- 
żony. Nie wiem, jak długo leżałem nieprzy- 
tomny, Gdy przyszedłem do siebie, kapitan 
Nemo dokończył zdania: 

„to znaczy zdolność dokładnego od- 
czuwania, W. przybliżeniu mierzę już aż do 
1198-go wymiaru.. Co pan o tem sądzi, ka- 
pitanie Hatteras? Pan przecież stoi ade- 
mnie o jedenaście wymiarów wyżej". 

„Liczę'” rzekł zagadnięty „że to było 
coś z wymiarów poza 3003-cim, bo aż do 
tego wymiaru wyćwiczyłem swoją siłę spo- 
strzegawczą i od niego w dół rozpoznaję 
wszystko dokładnie“. 

„A więc bynajmniej nie Bóg” rzekłem 


zawiedziony, „a nawet, jak się zdaje, nie 


i anioł... tylko zwykły nieboszczyk, który te- 


odwa 
| 
| 
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raz mieszka poza 3003-cim wymiarem. Bliż.- 
szego adresu tej osoby nikt z nas trzech nie 
dociecze”'. 

„To trudno" rzekł kapitan Nemo i umył 
ręce w czemś, co mogło być tylko niewinno- 
ścią. z 

„A wie pan" mówiłem dalej z więk- 
szem już skupieniem „co było moją naj- 
istotniejszą myślą, gdy zmiarkowałem, że 
temu zjawisku jeszcze bardzo daleko do 
bóstwa?.. Mój organ domysłowy szepnął 
mi: to może Adam!" s, 

Obydwaj kapitanowie uśmiechnęli się 
do siebie. „Widzę, że pan odczuwa jeszcze 
wciąż geocentrycznie” rzekł kapitan Nemo. 
„Pańska mała ziemia wydaje Się pani jesz- 
cze zawsze główną rzeczą We wszechświe- 

„A pański stary Adam nietylko pierw= 
szym pal ao hę lecz wogóle pierwszym 
w całej ludzkości, niby — ludzkiej i może— 
ludzkiej hierarchji". 

„Oczywiście!“ zawołałem z dumą. „Nie- 
stety, nie będę go mógł widzieć, bo on na- 
leży już zapewne dô 5000-go wymiaru, pod- 
czas gdy ja muszę plątać się po omacku 
jeszcze w czwartym . ZA 

„Niech pan się pocieszy" zadrwił kapi- 
tan Nemo. „Pański prapradziadek należy 
jeszcze wciąż do czwartego wymiaru. Pro- 
szę pana, tych kilka tysięcy lat — cóż zna- 
czyl Posunął się trochę ku piątemu wymia- 
rowi, oto wszystko, Czy chce go pan wie 


dzieć?“ RATE 
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nych Wodzów Polski bez honoru Polski, któ- 
"rej serce drgać nie umie. Panowie, ten sym- 
bol Naczelnych Wodzów — Polski z koniecz- 
męści ginących w błocie, jest historją Polski 
dotychczasowej. Gdy patrzę na ten pomnik— 
mówię: „I ja idę do błota”. 
Proszę panów, przywołując wam na pa- 
„mięć te rzeczy, streszczając histotję pięciu lat 
ubiegłych, nie chcę wcale wywołać efektu 
tragizmu. Chcę tylko stwierdzić, że to bło- 
Ito jest i że ma ono powagę i znaczenie w 
Polsce. Chciałem stwierdzić, że jeżeli Polska 
'w pierwszym okresie zdobyła sięna naprawę 
Rzeczypospolitej, to potem powoli od napra- 
wy do starych narowów powrót się zaczyna, 
_ że, panowie, wielkich wysiłków pracy trze- 
je ba, aby Polskę znowu na drogę naprawy we- 
i pchnąć. - 


sząc o pamięć, proszę zarazem o wielki, wiel- 
ki odpoczynek, bym mógł łatwem powiz- 
trzem odetchnąć, bym mógł być takim wol- 
mym i swobodnym, jak panowie, tak weso- 
łym, jak byli mqi koledzy z Pierwszej Bryga- 
dy, którzy mi największe zaszczyty swą pra- 


| cą dali. 


, Mowa Marszałka Piłsudskiego składa 
Się właściwie z dwóch odrębnych części: w 
erwszej som E o Piana 
mzeczypospolitej, kiedy jego wła uras- 
tała do wielkości „dyktatury moralnej” w 
Narodzie — w drugiej Piłsudski w słowach 
pełnych palącej pogardy, z potężną, druz- 
gocącą siłą wyrazu rozprawia się — z obłu- 
ı oszukańcząj nikczemną nawskroś re- 


Strajk głodowy na kolejach. 


W artykule oneśdajszym wykazaliśmy 
cyframi, że strajk kolejarzy w Małopolsce 


wybuchł nagle, żywiołowo, pod naciskiem 


głodu... Jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
_ płace kolejarzy nigdy nie stały w żadnym 
stosunku do drożyzny, że zatem pracownicy 
kolejowi od początku niedożywiają się, co 


, kę na lipiec, podczas gdy żywność podroża- 
"ła o 100%! a: 3 


_" przy ciężkiej pracy na kolei, wywołuje co- | 
„raz silniejsze wyczerpanie—to jasna rzecz, | 
że nagła drożyzna, jaka w ostatnich paru | 


$odniach nastąpiła, a która ceny żywno- 
Ści—na rynkach małopolskich przedtem tro- 


- Sla, musiała wywołać wśród kolejarzy głód! 
|... Związek zawod, jarzy zwracał na 
- fakt ten zawczasu uwagę Rządowi. 
P Przedłożony dn. 20 z. m. p. Witosowi 
memorjał w sprawie prac. państwowych, o 
| czem już w swoim czasie wspominalliśmy, 
_ zaznacza: f 
„Aczkolwiek nominalna wartość poborów pra- 
wach państwowych bywa stale regulowana do- 
datkami w wysokości rzekomo odpowiadającej 
wzrostowi drożyzny, notowanej przez komisję głó- 
| W urzędu statystycznego, jedrak z powodu, iż 
yzna niemal z każdym dniem postępowo wzra- 
sta, jednorazowe w stałych terminach miesięcznych 
© Określanie podwyżki poborów pracowników pań- 
i nie stoi w żadnym stosunku do zmniej- 
szającej się z dnia na dzień siły kupna marki, 
zwłaszcza, że obliczenie i wypłata wspomnianych 
-dodatków dokonywana bywa w połowie następnego 
_ dopiero miesiąca za miesiąc ubiegły. 
= Jak to dokładnie ilustruje załączona przy ni- 
niejszem tabela, realna wartość płac w każdym mie- 
siącu jest różna, a jej wysokość zależna od wyso- 
kości wzrostu drożyzny w danym miesiącu Np. 
_ realna wartość poborów w styczniu wynosiła zale- 
dwie 0,615 nominalnej wartości poborów stycznio- 
wych, w lutym 0.64, a w maju, przy mniejszym 
wzroście drożyzny 0,93, co procentowo wyraża się 
różnicami 38,5, 36, 7 procent itd. 
Powstałe w ten sposób różnice procentowe w 
_ poborach w okresie od 1 stycznia do 31 maja b, r. 
utworzyły łączną sumę 109,6 procent niedoboru re- 
J alnej wartości płac pracowników państwowych, 
czyli, że chcąc utrzymać tę realną wartość za po- 
wyższy okres, należałoby do obecnych poborów do. 
„> dać jeszcze 109,6 procent tytułem wyrównania, 
/. Za czas od 1.VII do 31 grudnia 1922 ubytek w 
orach pracowników państw wyraża się przera- 
cą cyfrą: 1331,36 procent!" 


-a Memorjał kończy się tem, że wobec 
> ej sytuacji, w jakiej znajduje się Pań- 
| 40, pracownicy domagają się tylko jędno- 
- PaZoWęgo bezzwrotnego dodatku wyrów- 
Nawezego w wysokości dwumiesięcznych 


Czerwca r. b. komisja Central- 
c „w Zawod. postanowiła zwrócić się 

a I nw daniami: wprowadzenia przeli- 
Oianim ta sprawa. tych obliczeniowych, oraz, 
nienia fabrykangej Same załatwiona, — skło- 
gae z ntów do wypłacenia robotni- 
niewypłaconych dodatków 


na De. 


kom wszystkich ` 


procentowych. wykazanych przez komisję do 


Urz. Stat, 


, wicza delegację z prośbą, by ze względu na 
| wyjątkowo ły wzrost drożyzny na ryn- 
ie bardzo znacznie podnio- ` b ki 


| 
| 
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| egacja Komisji. Centralnej Związków Zaw 
Aau prez. ministrów i ministra pracy. 


badania wzrostu kosztów drożyzny przy GŁ , płaty dodatków drożyźnianych. 
| 


; towcom miały być zastosowane represje, 


„ROBOTNIK”" czwartek, 5 lipca 1923 $ 


Co do pierwszej części, mielibyśmy ze | wołała się na fakty ustawicznego zmniejsza- + 
stanowiska historycznego 1 socjologicznego nia się zarobków z powodu daw akiści: darki 
liczne zastrzeżenia. Piłsudski nie wspom- | i obrywania robotnikom dodatków drożyźnia- 
niał np, że, mając w tych rewolucyjnych | nych. I tak np. w przemyśle metalowym w 
chwilach dyktatorską niemal władzę, po- | r. b. przemysłowcy, zamiast 52% w lutym, 
wołał do życia Rząd ludowy. A ten Rząd | dali tylko 30%; zamiast 62% w marcu — tyl- 
ludowy był wynikiem porozumienia się | ko 45%, zamiast 33% i 10% w kwietniu i 
stronnictw demokratycznych i składał się z | maju — na oba te miesiące od 20 do 30%./W 

rzedstawicieli tych stronnictw. Władza | przemyśle włóknistym robotnicy w ciągu ca- 

iłsudskiego opierała się nietylko na tem, | łego półrocza otrzymali zaledwie 40 i 30%. 
że był Komenylantem I Brygady, lecz także | Podobnie w przemyśle szklanym płace robot- 
na tem, że był człowiekiem demokracji, | nicze wzrosły zaledwie o połowę tegó pro- 
która wówczas doszła do głosu i stanowiła | centu, który został wykazany przez Komisję 
jedyną siłę, przygotowaną do przewrotu i | do badania kosztów utrzpmania. y 
zdolną do utrwalenia i obrony Niepodległej Spadek zarobku najlepiej uwidocznia się 
Rzeczypospolitej. Piłsudski oddał wówczas, | w tem, że podówczas, gdy w pierwszych 
dniach kwietnia jeszcze robotnik ,wykwalifi- 


| Wprost od p. prez. Witosa delegacja us 
| 
| 
| 
jak i później, olbrzymie usługi Polsce i Re- 
kowany zarabiał około 30.000 mk., t. j. prze- 


dała się do ministra pracy, p. Darowskiego. 
Po złożenia mu memorjału Komisji Central- 
nej, tow. Żuławski, wskazując ustnie na po- 
garszające się, literalnie z godziny na godzi- 
nę, Warunki pracy robotników, domagał się 

od ministra pracy interwencji w tej sprawie 
Między innemi wskazał tow. Żuławski na fakt -< 
niebywałej wprost nieprzychylności dla ro- 
botników min. przemysłu i handlu — krążą 
wersje, iż p. min. Kucharski, który sam jest 
przemysłowcem, w swoich przedsiębior- 
stwath w czerwcu podniósł płace robotnikom 
nie o wykazane przez G. U. S. 14%, a tylko 
o 6%. Tego rodzaju stanowisko ministra =_ 
przemysłowca nie daje nadziei na przychylne 
dla robotników zarządzenia władz. 


publice, ale nie dlatego, że wszystko wtedy 

zależało od jego dobrej woli, decyzji, kal. | szło 4 złote, to w obecnej chwili płaca jego 
kulacji, lecz dlatego, że stał na czele prze- 
wrołu demokratyczno „ niepodległościowe- 
go. 


P, Darowski ze swej strony oświadczył, 
iż stoi całkowicie na gruncie żądań robotni- - 
czych i wystąpi na Radzie Ministrów z odpo- 
wiedniemi wnioskami, Zarazem przyobiecał 
zainicjować Konferencję porozumiewawczą 
deleg. Centralnego Zwiazku Przemysłu, Han- 
ćlu i Finansów z przedstawicielami Kom. Cen=« 
tralnej Zw. Zawodowych dla* omówienia i za+ 
łatwienia wysuniętych postulatów. i DS 


nie przewyższa 35.000—40.000 mk., t. j. 2 zło- 
tych. 

P. prezydent ministrów Witos oświadczył 
w odpowiedzi, iż stoi całkowicie na gruncie 


| 

Druga część przemówienia Marszałka 
Piłsudskiego — to poteżne oskarżenie, rzu- 
cone reakcji, krzyk wielkiego patrjoty, ob- ch 1. 
nażający do głębi całą nikczemność wstecz- tody obliczania wzrostu drożyzny nie byłę 
nictwa, wskazujący Narodowi, „jakim on zgodne z rzeczywistością na niekorzyść ` ro- 


urzędowego komunikaiu w sprawie płac pra- 
cowniczych i uważa, że dotychczasowe me- 


Jednocześnie z omawianiem sprawy żą- 
dań Centr. Kom, jako wyrazicielki żądań 
wszystkich robotników co do płac w złotych 
i dodatków drożyźnianych, ttow. delegaci po- 
ruszyli sprawę strajkujących kolejarzy, doma- 
gając się zaniechania represji względem straj- 
kujących i uwzględnienia ich żądań. W odpo- ` 
wiedzi na to p. Witos skierował w tej spra= 
wie delegację do Min. Kolei Żelaznych. De- © 
legacja udała się tam wprost od p. min. pracy, 


łudziom chwile tryumiu daje i urągowiska'* botników i sięw AA To $o skłoniło do 

—jest czynem istotnie historyczńym. Jego wydania polecenia Urzędowi Statystycznem 1, 

słowa mają tu moc wstrząsająca:  piętnu- zmierzającego do zmiany metod obliczania 

jąc, Piłsudski wskazuje zarazem, ku jakiej wzrostu kosztów OŁ 4 w celu otrzymania 

przepaści powieść musi Polskę panująca rere ETO: bardziej zbliżonych do rzeczywi- 
. ? 1. 

wy i R Odnośnie do skłonienia fabrykanfów do 
I rzeczą jest ludu pracującego, a prze- wypłacenia zaległych, oberwanych w ciągu b. 

dewszystkiem klasy robotniczej, skupionej | półrocza, dodatków drożyznianych, p. prezy- 

pod. sztandarem P.P,S., zapobiedz tym nie- | dent polecił porozumieć się w tej sprawie z 

krów med gia przez ep ae ministrem pracy. 

i wytrwałą walkę o rozwój Polski a- 

tyczny i społeczny. 


H 4 H ra ujawniła się w ich odezwię, sam fakt u- ;4 ć 
IPWYZĘ M | i IN GH chwalenia podobnej rezolucji, która, zda- E- 
À e dż adm iem Stowarzyszenia, ma mieć moc obowią- 
Ulgi dla paskarży eksportowych. zijącą dla lokatorów, jest naigrawaniem | 
Na ERA a wA się z obowiązujących ustaw. To też m: 
Oficjalnie komunikują: . , | mieć nadzieję, że prokuratorja poznańska 
„Ministerjum Skarbu, w porozumieniu | pociągnie rozmarzonych właścicieli domów 
z Min. Przemysłu i Handlu, odracza wej- | do k ambr tp pana sądowej. K 
ście w życie rozporządzenia min, Skarbu, w 


porozumieniu z min, Przemysłu i Handlu |. = 
3 grr FZ z dn. 21 czerwca r. Podatki, > i 
, (Dz. Ust. Nr. 62, poz. 465) o przymuso- | . è kbr 
wem inkasowaniu należności zagranicznych których SIĘ nie płaci. 
za pośrednictwem P.K.K.P. do dnia 10 lip- 27 rE E agd j 
ca r. b” Polska jest to kraj najmniejszych pr 
Nazajutrz po ustąpieniu p. Grabskiego | datków — płaconych przez tych, którzy 


pełnych poborów czerwcowych, łącznie z 
om dodatkiem, wypłaconym 
w dniu 15 b. m. 

Jak wiadomo, Rząd memorjał ten „za- 
łatwił' tak, że przyznał... 28%, jako zalicz- 


To wywołało nagłe wzburzenie, Mimo 
wszystko wszakże warsztatowcy lwowscy 


i AA TERENE Paper way najwięcej płacić powinni. Dlatego lwi 
wysłali naprzód do prezesa dyrekcji p. Bar. vakar pakbon z pieyczja jede ig 


dymisji była sprawa ściągania przez Skarb część budżetu pokrywają najmniej zast 
walut, pochodzących z eksportu. Zwracali- | ne warstwy ludności w postaci poda 

śmy uwagę 'na to, że p. Grabskiemu przesz- pośrednich, gdy bezpośrednie w nikłym 
wł w: w urzeczywistnieniu jego zamiaru | stosunku przyczyniają się do zaspokojenia 


kach małop. ch, wyjednał u Rządu dal- 


szy jakiś nadzwyczajny dodatek poprostu 
Wrak krytycznej chwili, Gdy je- 
d: z Warszawy przyszła telefonicznie 
odpowiedź odmowna —- strajk wybuchł z 
żywiołową siłą!... 

Na kogo zatem spada za ten strajk wi= 
na — łatwo się domyśleć... 


jad enie do 5 lipca terminu wejścia | wydhtków państwa. 0 spał AE 
| w reni a odeeciec ni było | Tymczasem w Anglji i Niemczech, 
| bezpośrednim powodem dymisji. w ostatnich czasach nawet we Francji, by- 
Obecnie ponowne odroczenie tego ter- | WA wprost „odwrotnie, w tej Francji, która 
minu całkowicie potwierdza nasze przy- | przez wieki broniła się od podatku docho- 
puszczenia. Nowy minister Skarbu odrazu | dowego. Otóż podatek ten przyniósł w 
nawrócił iz drogi p. Grabskiego i pozwala | roku zeszłym pod różnemi nazwami okoła 
ESSA eksportowym zrealizować swe | ige panenan mek popia czyli su- 
NER i 2 | |'należności zagraniczne, odraczaj Q lora wyrówiiałaby Caly nasz pede 
Mearnitsi bal drrdji Kok w | 2 emici gada, odeająe zaw | 8 A w pont A 
słali do Rządu delegację z oświadczeniem, | szansa walut powiadał 10% budżetu. Nic dzi o, 
że, jakkolwiek dotąd trzymają się w rezer? ; . ro najbogatsi podatnicy są czek di 
| 


Maszyniści kolejowi wobec strajku. 


wie, to jednak, jeżeliby przeciw warszta- j p kasuj naaar, Prpa ilka 
a KC e 
Niestychane bezprawie | isżnoti pedsikorwo najsniejzzych 


Spółka Zysk do Podatek  Płaciłaby y 
„Rzeczpospolita podaje następującą podziału w”Polsce. w Ar 3 


wiadomość z Poznania, nie dodając od sie» miljardy marek 
bie żadnych komentarzy czy uwag: A 
Poznań, 4 lipca. —Stowarzyszenie wła- | B, 1,2 0,36 
c 


jak lalanie z pracy itp., wówczas maszy- 
niści kolej, przyłączą się do strajku. 

‘Dzięki pogróżkom i uporowi Rządu, 
sytuacja zaostrza się, 

W Krakowie odbył się onegdaj pen | 
manifestacyjny wiec kolejowy, który przy 
jął rezolucję stwierdzającą, że 
w razie dalszego zwlekania z załatwieniem postula. 
tów ogółu kolejarzy, pracownicy są zdecydowani 
chwycić się ostatecznych środków samoobrony 
przed wygłodzeniem, Rezolucja stwierdza, że mia- 
rodajne czynniki rządowe są na błędnej drodze, 
stosując represje wobec strajkujących kolejarzy, 
zamiast przyczynić się do polepszenia ich bytu ma- 
terjelnego, Takiemi represjami akcja strajkowa 
tylko jest podniecena. Prócz tej rezolucji, przyjęto 
uchwałę, stwierdzającą, że w razie dalszego baga- 
telizowania wysuniętych postulatów i zatrzymania 
mocy wydanych zarządzeń represyjnych względem 
strajkujących warsztatowców, ogół pracowników | ; idzin ie świe 
kolejowych Krakowskiej dyrekcji zdecydowany jest | wolno, nawet po zniesieniu ustawy o ochro- | owak TAA perat ja 

| rubli? czyli 
i 


ścicieli domów ogłosiło w pismach, że z dn. ; 
1-$o lipca ustanawia się komorne, wynoszą- 
ce ha yk A „sę Ró ar ya Znaczy to, że w Polsce 

jenne, płatne w złotych polskich, licząc za | że. mniej P ji l neg 
markę przedwojenną 23 grosze według kur- | nh czy refy i p E o a 
su w dniu płatności, Od lokalów handlo- | 
wych podwyżka wynosi 40% według tej sa- | 

mej relacji, Świadczenia w dalszym ciągu | 

ponoszą lokatorzy. Lokatorów, nie chcą- | 

cych płacić, powinien każdy właściciel do- | 

mu zapisać do księgi referencji, znajdują- 


iż atki muszą być zrównane ze staw 
i srodki emendat Jakże to wygląda. 
rzeczywistości? Przed wojną da 
gruntowy. wynosił 46% kopiejki 
| czyli 23%>centó amerykańskich. 
| to przy kytrsie 
4 7 | 23.500 od morgi. Nasz podatek 
zawiera w dalszym ciągu ‘punkt, wedłtź | daleki jest od tej cyfry. 


na każde wezwanie wydziału wykonawczego Związ- | nie lokatorów, wynająć lokalu bez zaciąg- | towała przed wojną 750 
ku zawodowego pracowników kolejowych przyłą- | nięcia cpinji o nowym lokątorze w Stowa- | io 386 dolarów; kosztować więc po 
czyć się do strajku warszłatowców. rżyszeniu, Odezwa dodaje, że właściciel, | 38,600.000 marek, a płaci się zał 
W innych dyrekćjach małopolskich który nie zastosuje się do podanych warun- | 7,500.000 marek czyli 20%. i 
strajk trwa w dalszym ciągu, Doniesienia t będzie uważany za jednostkę niekono- 
Ag. Wsch., jakoby strajk się kończył — są | TOWA i jako taki zostanie ze Stowarzyszenia tów zbytku. Austrja, zawarłszy u 
nieprawdziwe! 4 wykreślony i towarzysko zbojkotowany”. | handlową z Francją, wyj 
Fakt poprostu niebywały i doprawdy | 200 koron złotych od 
należy tylko podziwiać czelność poznań- | pańskiego. Nasze stawki są. 
| skiego Stowarzyszenia właścicieli domów, | iż EE 
które swe bezprawne rozporządzenie publi- 
kuje nawęt w pismach. Jeszcze dotychcza- 


| 
[] 
sowa ustawa o ochronie lokatorów obowią-_ 


| 
M 
A 
$ 
A 


2% 


Kolejarz: 


zuje, jeszcze komisja prawnicza Sejmu nic | yki „jak : 

definitywnego nie zdecydowała o nowej, u- | wadliwy i niedemokratyczny jest nasz 
sara skarbowy, i jak gruntownej v 

relormy. kę 

Jalad z głównych warunków 

wej waluty to zdrowy budżet i jeżeli Ł 

dżet nadal opierać się będzie na zasadzie 

| jaknajwiekszego oszczędzania od po 

| ków klas zamożnych, wszelkie usiło 

zmierzhjące do poprawy kursu marki 
skiej, czyli do osłabienia drożyzny, 

bezowocne, J 


stawie, a już kamienicznicy ogłaszają na- 
kaz do lokatorów, żeby ci płacili komorne 
przedwojenne i to z podwyżką 15%, obli. 
czanę w złotych. Można więc łatwo wyo- 
brazić sobie, co za orgje dziać się będą po 
zamierzonem przez rząd i prawicę zniesie- 
niu ustawy o ochronie lokatorów, jeżeli już 
dziś apetyty kamieniczników nie zatrzymu- 
ją się na komornem przedwojennem. Pomi- 
jając już żarłoczność kamieniczników, któ. 


W myśl powyższej uchwały, wczoraj u- 
dała się do prezydenta ministrów, p. Witosa, 
delegacja Kom. Centralnej w osobach tt: po- 
sła Z. Żuławskiego, sekret. Kom. Centr., po- 
sła Kuryłowicza, Topinka, sekret. gener. Zw. 
Zaw. Metalowców, Altera i Grylowskiego i 
złożyłą na jego ręce memorjał, uzasadniający 
comaganie się obliczenia płac w złotych i wy- 


memorjale tym Komisja Centralna po- 


ʻi 


+ 


- Obrady Senatu. 


Sesja pierwsza 


Wezoraj przed posiedzeniem Senatu odbył się 
kenwent senjorów Senatu, który postanowił zdiąż 
/z porządku dziennego sprawę wyboru człońków 
¡do Trybunału Stanu, oraz zastanawiał się nad wa: 
'dliwą organizacją pracy Senatu. 
|. Jednocześnie ostatnie przed ferjami posiedze- 
"mie postanowiono odbyć w nadchodzącą sobo'q. 
ozpocznie się ono o godz. 10 rano i trwać b;- 
dzie niewątpliwie do późna, dopóki Senat nie 73- 
datwi wszystkich spraw, przekazanych mu przęz 
| Sejm. 
|. Przy małem zainteresowaniu i zmniejszon”m 
A bardzo komplecie Senat załatwił wczoraj sprawę 
| wydania sen. Mayera z klubu niemieckiego, któ- 
rego policja w Królewskiej Hucie pociągnąć chcia- 
/ ła do odpowiedzialności za zanieczyszczenie uli:y 
„przez... rozrzucanie* z samochodu odezw wybor- 
czych, za co grozi mu grzywna 100 mk., z zamianą 
ww razie niezapłacenia na 1 dzień aresztu. Spes 
| oczywiście, odmówił wydania „nieporządnego" 
yi erę Była to jedyna sprawa, która ożywiła A 
ważne. cialo senatorskie wesołością. Pozatem S:- 
4 A nat przyjął projekt prawa o gwarancji Państwa do 
4:10 miliardów marek dia pożyczek na budowę *0- 
mu dla robotników, reemigrujących z Niemie ' 
|. W dyskusji sen. Krzyżanowski wyraził ubole- 
wanie, żę mie słyszymy zupełnie o tem, jak ten 
kredyt ma być pokryty, Jeżeli mamy znowu d:1- 
kować nowe banknoty na to, to wywołamy nowy 
sah spadek marki, nowy wzrost drożyzny, Nie wystę- 
puje jednak przeciw poglądowi, że kredyt taki jest 
p król potrzebny. 
¥ Epe sen. Adelman w imieniu komisji 


WI 


parlamentarna. 
NARADY R 


k nych ze swoim Srogratnęda i rów 
j Za kilka dni ma się odbyć narada fi- 
a w Spale, w letniej rezydencji 


Beg oska 


WYCH. 


Na wczorajszem przedpołudniewem pasiedze- 
F niu sejmowej komisji budżetowej obradowano w 
szym ciągw nad budżetem min. spraw wojsk. 
wiono dział pierwszy, traktujący o władzach 
entralnych i i przystąpiono do działu drugiegó, do- 
ego wirzymania wojska. 

W związku z dyskusją nad sprawą „Polski 
inej’, pos. Mączyński (Z. L.-N.) zgłosił rezo- 
łację, „orgia Rząd. do hiad A kwot wy- 


z prywatnego aieeaii i do natych- 
i towego dat ghae subwencjonowamia pisma 
my „zabiegi ; i pociągnięcia zatoce! w 


208. 4,3809) jiii że Rząd nie powi- 
był dawać pieniędzy ma.,„Polskę Zbrojną”, 
j która była prywatną własnością, Pismo —- zda- 
- miem p. Mączyńskiego — było nic nie warte. Wre- 
_ 6zcie p. Mączyński domagał się pociągnięcia win- 
nych zawarcia umowy między M. S. W, a „Pol- 
| roba” do „odpoziedziałności, 
RZY, skoda, że socjaliści w mo- 
intj, gdy powstawała „Polska Zbrojna”, wyka- 
| zywali, iż pismo to jest <całkowicie zbyteczne. 
Prawica była wtedy innego zdania, dopiero, gdy 
w „Polsce Zbrojnej” zamieszczono artykuł „Armia 
bez Wodza”, zmieniła swe stanowisko. Obecnie 
niewiadomo, kogo pociągnąć do 'odpowiedzialno- 
ı Ministra Sosnkowskiego yje można pociągać 
o , odpowiedzialności parlamenfrnej, $ dż nie jest 
ministrem, a przez poęiaągnięcie go do odpo- 
alności sądowej , Sejm by się ośmieszył. 
a należy do przeszłości, szkoda nad nią dy- 
ać. My, jako opozycja, prosimy stronnictwa 
e, by więcej miały zaufania do swego. mo- 
nistra, który przecież obiecał zająć się tą 


a spros 3. 
f sagi p. Mączyńskiego jeszcze nie głoso- 


Bówsież nie głosowano rezolucji tow. Liber- 
ającej Rząd, by najpóźniej w początku 


jej wniósł do' Sejmu projekt ustawy o 


i armji. 
Ah rwa obradowano nad dalszemi dzia- 
tami budžetu M. S. Wojsk. Przy: dziale departa- 


się na jakiej zasadzie w sanatorjum 
go Krzyża w Zakopanem mieszkają oso- 
w A na zapytanie pos. Malinowskiego, 
a myśli, OCZ, że żonę gen, Si- 


departamentu sanitarnego M. S. Wojsk. 
wiedział, iż żona gen. Sikorskiego była w sa- 
m na koszt własny, a w sanatorjum wolno 
kać cywilnym na tych warunkach. ` 


tem, że rodziny wojskowych korzystają z 
orium w Zakopanem, powszechnie wiadomo. 
| Mączyński chciał ukuć broń polityczną 
zeciwko b. premierowi i wyciągnął sprawę oso- 
lą, przyczem skompromitował się tak samo, jak 
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sanitarno - weterynaryjnego pos. Mączyń- | 
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ROBOTNIK” czwartek, 5 lipca 1923r. 


Posiedzenie 25. 


skarbowe + budżetowej teferował nowelę do usta- 
wy o udzieleniu gwarancji Skarbu za ulgowe po- 
życzki dla drobnych przemysłowców. Nastręczyło 
to zarówno sen. Karpińskiemu ze Zw. Lud,-Nar., 
jak i sen, Krzyżanowskiemu okazję do wyrażenia 
ubolewania, iż nowy minister skarbu mie uważał 
zt stosowne sprecyzować wobec Senatu swego 
programu, a popiera wnioski skarbowe, zgłoszone 
pfzez poprzedniego ministra. 

Poza niemi tow, Siedlecki podniósł, że pro- 
jekt prawa przewiduje, iż minister skarbu ustali 
również dodatkowe warunki pożyczki, zabezpie- 
czające Pol, Krajową Kasę Poż. przed skutkami 
dewaluacji marki, o ile pożyczka jest długotermi- 
nowa. Ponieważ nie określa się w jaki sposób ma 
nastąpić to zabezpieczenie i daje ministrowi skar- 
bu bardzo szerokie atrybucje, a skarb traci jedna- 
kowo przy długoterminowych pożyczkach jak i 
przy krótkoterminowych, mówca wnosi popraw- 
kę. aby w ostatniem zdaniu skreślić: „o ile po- 
życzka jest długoterminowa . 

Po przyjęciu projektu w redakcji komisji mar- 
szałek zakomunikował, iż minister skarbu tłuma- 
czy swą nieobecność na posiedzeniu konferencją 
u Prezydenta, 

Na zakończenie posiedzenia załatwiono spra- 
wę ratyfikacji układu polsko - niemieckiego w 
sprawie wspólnej administracji wału w Dolinie 
Kwidzyńskiej na pograniczu, oraz projekt prawa 
o scalaniu gruntów, Ten drugi punkt zrelerował 
rzeczowo sen. Zubowicz, dając naukowy wywód 
historji komasacji gruntów ma ziemiach polskich. 
W dyskusji zabierali głos sen. Thullie i Kędzior. 


kiedyś inny endek, p. Sołtyk, przed trzema laty, 
powtarzając bajki o wywożeniu żon wojskowych 
zagranicę samochodami rządowemi 

Wybryk p. Mączyńskiego wywołał w komisji 
niesmak i -oburzenie. 


O ZAKRESIE DZIAŁANIA MINISTRA REFORM 
ROLNYCH, URZĘDÓW ZIEMSKICH I KOMISJI 
ZIEMSKICH. 

Samowola przewodniczącego komisji rolnej, p. Ko- 

walczuka, ` k, 


Wczoraj przed poł., na posiedzeniu połączonych 
sejmowych ikomisji administracyjnej i rolnej przy- 
stapiono do trzeciego czytania ustawy o zakresie 
działania ministra reform rolnych i urzędów ziem- 
skich. Przy art. 3-cim. poseł Poniatowski (Wy- 
zwolenie) zaproponował zmianę artykułu przez 
wstawienie poprawki, Przewodniczący zaprotesto- 
wał przeciwko wnoszeniu nowych poprawek przy 
trzeciem czytaniu, a większość chjeno - piastowa 
poparła przewodniczącego, wobec tego posłowie 
z Wyzwolenia i P. P, S. opuścili posiedzenie połą- 
czonych komisji, protestując przeciwko formie 
prowadzenia obrad, Po wyjściu naszych towarzy- 
szy i Wyzwolenia bez sprzeciwu ustawę w trze- 
ciem czytaniu uchwalono, 

Po południu o godz. 4 obradowała komisja 
rolna nad sprawą zmian do ustawy z dnia 17-g0 
grudnia. Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu. Następnie przystąpiono do rządowej u- 
stawy w sprawie kredytów dla reemiśrantów po- 
wracających z Rosji do swoich siedzib, Komisja 
uchwaliła 20 miljardów na ten cel. Z pomocy ko; 
rzystać będą reemigranci województw: Wileńskie- 
go. Nowogródzkiego, Poleskiego, Białostockiego i 
Wołyńskiego. 

Następne posiędzenie dziś; w dalszym ciągu 
dyskusja nad wyżej wymienioną ustawą. 


O PRZYŚPIESZENIE ROZPATRZENIA USTAWY 
; O UPOSĄŻENIU URZĘDNIKÓW. 

Wice - marszałek tow, Moraczewski w za- 
stępstwie marszałka Rataja wystosował do prze- 
wodniczącego podkomisji budżetowej dla spraw 
urzędniczych list treści następującej: 

„Ustawa o uposażeniu funkcjonarjuszów pań- 
stwowych i ustawa emerytalna według zgodnej o- 
pinji konwentu senjorów, mają stanąć na porząd- 
ku dziennym posiedzenia Sejmu w dniu 23 lipca 
tę b; 

Wobec powyższego upraszam o możliwie jak- 
najintensywniejsze prowadzenie "obrad mad temi 
ustawami w podkomisji z tem wyrachowaniem, 
aby do dnia 10 b. m, obie sprawy mogły być za- 


łatwione w podkomisji, We wspomnianym term 


nie 10 b. m, bez wzgledu na stan prac w podko- 
misji, obie usławy będą postawione na porządku 
dziennym połączonych komisji budżetowej i admi- 
nistraoyjnej, o co jednocześnie zwracam się do 
przewodniczących powyższych komisji”. 


AMNESTJA W KOMISJI SENACKIEJ.. 


Sen. Ringel (Koło żyd.) referował na wczordj- 
szem posiedzeniu senackiej komisji prawniczej 
sprawę amneslji, Stanowisko referenta, który o- 


świadczył się za przyjęciem projektu w brzmieniu 


uchwalonem przez Sejm, poparł minister sprawie- 
dliwości, p. Ńowodworski. Dyskusji nie ukończono. 


NOWE PROJEKTY USTAW. 

Do laski marszałkowskiej Sejmu wpłynął z 
ntinisterjum skarbu projekt w przedmiocie zmiany 
przepisów o opodatkowaniu spadlców i darowizn, 
zaś z minisierjum rolnictwa projekt ustawy o 0- 
płatach od kant łowieckich. 


1 
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P. Seyda — liberałem! 

Sjonistyczny : „Nasz Przegląd" ogłosił wczoraj 
wywiad: niejakiego Landaua, kierownika Żyd. Biu- 
ra Korespondencyjnego w Nowym-Jorku, z p. Wi- 
tosem i Seyda: 

W rozmowie z przedstawicielami Rządu 
chjeńsko + piastowskiego p. Landau dowiedział 
się, że rząd ten nie jest ani nacjonalistyczny, ani 
szowinisiyczny, P. Witos „zdziwił się", że wogóle 
posądzają go o takie rzeczy i tylko w sprawie „nu- 
merus clausus” „uchylił się od szerszego wyłusz- 
czenia swego zdania”, p. Seyda zaś nawet powo- 
ływał się na tradycyjną liberalną politykę Polski 
wobec mniejszości narodowych, oraz na przepisy 
Konstytucji. 

Zachodzi pytanie, dlaczego Chjena i Piast tak 
ostro i bezmyślnie zwalczały Rząd p. Sikorsikiego, 
m. in. za jego liberalizm w stosunku do mniejszo- 
ści narodowych. . 

Oczywiście, że zapewnienia p.p. Witosa i Sey- 
dy są czczą demagogją, przezhaczoną na wywóz, 
chociażby, jak w danym wypadku, na użytek ży- 
dowski. Ale, że organ sjonistyczny podaje wywiad 
bez komentarzy i bierze za dobrą monetę „libera- 
lizm" chjeńsko - piastowy, świadczy dobitnie, że 
panowie sjoniści doskonale strawić mogą nawet 
zoologiczny antysemityzm chjeński, o ile tylko jest 
szczerze kapitalistyczny, 


E c TJ z nA 


Kronika polityczna. 


PRZYJĘCIE DYMISJI MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


Pan Prezydent Rzec pospolitej wy- 
stosował pismo do marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, przychylając się do przedsta- 
wionej przeż niego prośby zwolnienia go 
ze stanowiska przewodniczącego ścisłej 
Rady Wojennej i drugiego wice-przewo- 
dniczącego Pełnej Rady Wojennej, wyra- 
żając mu zarazem podziękowanie za pracę 
na tych stanowiskach. 


ZATARG TZ p GEN. SZEPTYCKIM 
A MARSZ. PI_SUDSKIM. 

Od kilku już r prasę obiegają wia- 
domości o załargu iwiędzy gen. Szeptyckim 
a marszałkiem Pilsudskim. piya „Ga- 
zela Warszawska” doniesła już pod datą 
4 b. m, że „wczoraj odtył się pojedynek 
bez szwanku dla żadnej ze stron". Infor- 
macja „Gazety Warszawskiej jest nieco 
przedwczesna. 

Gen. Szeptycki istoinie poczuł się do- 
tkniętym osobiście . krytyką, którą marsz. 
Piłsudski skierował na: posie eniu Ścisłej 
Rady Wojennej pod adresem Rządu i pro- 
jektu o organizacji naczelnych władz pań- 
stwowych i skierował sprawę na drogę ho- 
norową. Że strony marsz. Piłsudskiego 


występują ppłk. Wieniawa-Długoszewski i 


mjr, Prystor, ze strony zaś gen. Szeptyc- 
kiego szef sztabu gen. “Haller i gen. Pogo- 
rzelski. 

Narady jednak zastępców honorowych 
cbu stron odbywają się od kilku dni i nie 
zostały jeszcze ukończone, Podobno inter- 
wenjują w tej sprawie wysokie czynniki 
państwowe i prawdopodobne jest pokojo- 
we rozstrzygnięcie zatargu. 

NOTA POLSKA. W SPRAWIE W. M. GDAŃSKA. 

Delegat Rzeczypospolitej Polskiej przy Lidze 
Narodów wręczył przewodniczącemu Rady Ligi 

Narodów nołę p. ministra spraw zagranicznych, p. 
Seydy, w której poruszony jest całokształt zatar- 
gu między Polską a w. m. Gdańskiem, bez szcze» 
sółowega rozpatrywania sporów, które z dniem 
każdym są liczniejsze, 

Nota, oświellająć różne zagadnienia, stwierdza, 
że dzięki stanowisku w. m. Gdańska, obecny stan 
rzeczy jest nie dó zniesienia i że Rząd polski ocze- 
kuje, aby postanowienia, zawarte w art. odpowied- 
nich Traktatu APJEGO, stały się istotnie wyka. 
nalne na skutek / zasadniczej rewizji istniejącego 
stanu rzeczy i wprowadzenia w życie gwarancji, 
ustalenych na rzecz Polski przez Traktat Wersal- 
ski. 


Z RADY MINISTRÓW. 

Rada ministrów, po przeprowadzonej dyskusji 
nad referatem ministra spraw wewnętrznych d-ra 
Kiornika, przyjęła „przedłożone przez referenta 
wnioski, ustałając zasady działalności Rządu i u- 
ke ane uregulowania majważniejszych za- 
gadnicń w dziedzinie bezpieczeństwa, zapewnienia 
praworządności w stosunku do mniejszości naro- 
dowych i uporządkowania administracji państwo- 
wej i samorządowej. 

Z NAJW. IZBY KONTROLI PAŃSTWA. 

Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwowej, 
Jan Żarńowski, z dniem 4 lipca r. b. rozpoczął ur- 
lop oadpoczynkawy. Zastępować go będą wice-pre- 
fzesi pp. Józeł Nentwig i Bolesław Weychert. 


ECHA POBYTU KRÓLEWSKIEJ PARY RUM. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej otrzymał po- 
żegnalną depeszę ad króla rumuńskiego Fendynan- 
da, datowaną ze stacji pogranicznej Załuczo, 

Pan Prezydent Rzplitej odpowiedział de- 
poszą, w której podziękował królowi Ferdynando- 
wi za wizyte. , 

NOWY POSEŁ PORTUGALJI, 

W dniu 4 lipca o godz, 11.30 Pam Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął na uroczystej audjencji 
p. Vasco de Quovedo, posła nadzwyczajnego i mi- 

istra pełnomochego republiki portugalskiej, który 
wręczył p. Prezydentowi Rzeczypospolitej swoje li- 
sty uwierzytelniając, 
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Diqowielź „Rzeczypospolitej“ 


Redakcja „Rzeczypospolitej” wzywa mnid, 
bym „wyjaśnił i sprostował” telegram jej na= 
desłany ze Lwowa, donoszący, że „poseł Dia- 
mand urządził pod pozorem zebrania relacyj- 
nego wielki wiec kolejarzy, na którym wzy- 
wał, ażeby jeszcze kilka dni wytrwali w straj- 
ku. Skutek tego przemówienia był taki, że 
pracownicy, którzy w myśl wezwania Dyrek- 
cji kolei mieli się z;'osić do pracy, nie zgło- 
sili się wcale”. 

Wobec tego oświadczam, że wiadomość 
podana w „Rzeczypospolitej” w całej osno- 
wie jest zmyślona i fałszywa. 

Do Lwowa przyjechałem w niedzielę ra- 
no, niż miałem więc ani czasu, ani możności 
zwoływania wiecu, wiec zwołali lwowscy ko- 
lejarze. Przemówienie moje było ściśle spra- 
wozdawcze o pracach Sejmu i czynności w 
nim socjalistów. O strajku nie mówiłem wca- 
le i tem bardziej nie wzywałem „do wytrwa- 
nia w strajku jeszcze kilka dni". Nie wrócili 
do pracy w poniedziałek nietylko ci, którzy 
słuchali mojej mowy, ale nie Wrócili strajku- 
jacy warsztatowcy w całym kraju. Byliby wró- 
cili wszyscy, gdyby zarządy kolei zamiast 
gróźb zawiadomiły robotników o podniesieniu 
płac do wysokości, umożliwiającej im wyżyć 
wobec szalejącej drożyzny. 

Odpowiadam lojalnie na wezwanie „Rze- 
czypospolitej”, niechaj więc poda lojalnie ma 
odpowiedź w całości do wiadomości swych 
pzytelaików. 


Herman Diamand. 


Z Rady Miejskiej 


Ostatniemu przedwakacyjnemu posiedzeniu 
przewodniczył wice-prezes R. M. Wilczyński, któ- © 
ry na wstępie przypomniał, iż wczoraj przypadła 
święto narodowe Stanów Zjednoczonych, które 
przez usta b. prezydenta Wilsona tak gorąco pro- 
paśgowały wolność Polski. Przemówienie to powi- 
tano oklaskami i przez powstanie z miejsc. j 
(Następnie załatwiono szereg spraw majpilniej- 
szych, w ich liczbie sprawę podniesienia stopy po- 
datku mieszkaniowego, na którą to stopę nie zgo- 
dziło się ministerjum spraw wewnętrznych. Dopie- 


ministerjum zgodziło się na podniesienie skali po- 
datkowej za (kwartał ostatni. Stawki te mają wyj 
nosić dla lokali mieszkalnych 21200 proc., a dla. 
przemysłowych 31800 proc. komornego zasadni- 
czego, przyczem w podatku tym mieści się i da=. 
nina szkolna. 

Z kolei r. Kwasieborski zreferował wniosek 
o upoważnienie Magistratu do normowania w mia- 
rę potrzeby taryfy framwajowej. 

Po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos 
tow. Tor, referent i dyrektor tramwajów Kühn, 
Rada miejska upoważniła Magistrat w tym kierun- 
ku, z zastrzeżeniem, hy przy najbliższej podwyżce 
stosowano tylko normę z ostatniego miesiąca, a 
nie wstecz. . ] 

Bardzo radykalnie brzmiał wniosek komisji 
finansowo - budżetowej w sprawie prowadzenia: 
opery i baletu, referowany przez r. Hirszla i Zie- 
lńskiego, którzy zalecali rozwiązanie tych przed- 
siębiorstw. 


cyzji w tej sprawie, na co R. M. wyraziła zgodę. © 
Dłuższą dyskusję wywołala opinja: komisji do 
spraw ogólnych w sprawie wniosku r, Kwai o 
ekscesach antyżydowskich w d, 5 kwietnia. Refe- 
rent r. Wąydeł wnosił o przejście do porządku 
dziennego nad tą sprawą. 

Przemawiali radni Ehrlich, tow. Dobrowolski, 
Hufnagel, Szereszewski, Lew, Austen i inni, | 

Zgodnie z propozycją referenta większość u- 
thwaliła przejście do porządku dziennego. 

Z pośród innych spraw zasługują na zaznacze- 
nie losy wniosku r. Budzińskiej - Tylickiej o opo- 
datkowanie osób żyjących w celibacie, małżeństw 


bezdzietnych.i pałaczów tytuniu, ZĘ 


Gorąco popierała go referentka. Wniosek, jak 
wyjaśnił dr. Zawadzki, przekracza kompetencje 
Rady miejskiej. 

Pierwsze powakacyjne posiedzenie 
się we wrześniu. 

AS i i ś 
` 4 i f; 
Wyszła z druku broszura p. t. 
PRZECIW RZADOT CHJENY, 

1 WITOSA! 
Wrogowie ludu pracującego u steru ać 


odbęjj tie 


Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew-= 


skiego i K. Czapińskiego. 
Cena 1000 mk. 
Zamówienia skierowywać do Księgarni Ros 
botniczej, Warszawa, ul. Wspòlna 17, lab 
do  Sekretarjatu Generalnego C. 
POP: IS. Noże, ul. Warecka. c 


POKOJU IAERLOWANEKO 


możliwie w śródmieściu, 
POSZUKUJE POSEŁ 


Kazimierz Czapiński. 
Oferty adresować 


Sejm, ul. Wiejska. 


s wr 


` Radny Mayżel zaproponował odroczenie de- 


ro wskutek starań prezydjum R. M. i Magistratu - at 
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„ROBOTNIK” c 


TELEGRAMY. 


Przygotowania sojuszników do odpowiedzi 


na notę 
ODPOWIEDŹ FRANCUSKO.BEL. 
GIJSKA. 


Londyn, 4 lipca. (PAT.). Wczoraj po 
południu ambasadorowie Francji i Belgji 
san lordowi Curzonowi odpowiedzi na 
kie; o, a pytania kwestjonarjusza an- 


KONFERENCJA Z CURZONEM. 


Paryż, 4 lipca. (PAT.). Agencja Ha- 
og stwierdza, że rozmowa ambasadora 
rancuskiego Saint Aulaire z lordem Cur- 
zenem nie miała charakteru odpowiedzi na 
memorandum angielskie a dotyczyła zasad 
ogólnych. Żaden dokument nie był wrę- 
czomy. Zdaniem Havasa obecny sposób po- 

ania należy rozumieć jako polegają- 
cy na stopniowem konkretyzowaniu punk- 
tu widzenia francuskiego dla ustalenia o- 
statecznej odpowiedzi na memorandum 
angielskie, 


W okupowanym Zagłębiu. 


- NOWA BOMBA. 
Paryż, 3 lipca. (PAT.). Havas donosi z 
ukseli o ponownem rzuceniu bomby w 
burgu i zabiciu 2 żołnierzy wojsk oku- 
Pacyjnych. 
OFIARY ZAMACHU. 
Duisburg, 4 lipca. (PAT.). (P. R). — 


Kryzys gospodarczy w Niemczech, 


PRZED STRAJKIEM. 

Berlin, 4 lipca. (PAT.). Organizacja 
pracowników przemysłu metalowego od- 
rzuciła wczoraj jednogłośnie decyzję roz- 
Jemczą, powziętą na posiedzeniu w ministe- 
rjum pracy' w sprawie płac i postanowiła 
dziś rozpocząć strajk. Również . ili 
zastrajkować murarze i cieśle, Istnieje mo- 
żliwość strajku ogólnego. 


STRAJK ROZPOCZYNA SIĘ. 


Berlin, 4 lipca. (A. W.). Rokowania w 
sprawie podwyżki zarobków w przemyśle 
budowlanym rozbiły się, wskutek czego dziś 
rano wybuchł strajk. Rozpoczęto również 
strajk i w przemyśle drzewnym. Liczba 


W 


BEZPODSTAWNE POGŁOSKI. 
Sofja, 4 lipca. (PAT.). Buig. Ag. Tel. 
| zaprzecza wiadomościom, podanym przez 
| bukareszteński dziennik „Adverul”, o wy- 
| uchu rewolucji w południowej Bułgarji. 
 £daniem Agencji, 
panu i Nowoj Zagory i o zabójstwie 
| paru przedstawicieli władzy są pozbawio- 
| le podstaw. i 
m 
ODPOWIEDŹ NA NOTĘ TURECKĄ. 
Lozanna, 4 lipca. (PAT. P.R.), Przed: 
„| 8 państw sprzymierzonych wrę- 
| Czyli we wtorek wieczorem Ismet Paszy 


ej iedź na notę turecką, użalającą się 
_ 2 powodu przewlekania rokowań, ' ' 


Mussolini o paliyce Woh 


Rzym, 4 lipca. (PAT.). (Stefani). Na 
wczorajszern posiedzeniu rady ministrów 
3 solini zdawał sprawę Z sytuacji 
| politycznej, podkreślając, że akcja uspoka- 
| Jająca Włoch w stosunku do państw Ma- 
tej Ententy pozwoliła uniknąć komplikacji 
| W związku z wypadkami bułgarskiemi. 
j Przechodząc do sprawy zagłębia ry; 

ussolini podkreślił, że sytuacja tam po- 
$arsza się pomimo interwencji papieskiej. 
m Mussoliniego, rozwiązanie kryzy- 
Su ministerjalnego w Belgji pozwala pod- 
ta pertraktacje dyplomatyczne w sprawie 
odowawczej, w których Włochy bez- 


„Bośredniego udziału nie wezmą. W spra- 
biernego oporu Niemiec Mussolini wy- 
a przekcnanie, że w interesie Niemiec 


lej przedłużenie obecnej sytuacji. Da- 
c mssolini podkreśla konieczność przy- 
aaa możliwości porozumienia ze 


sela, 4 o oni: pri mo 
} - Theunis wiadczył na posiedze- 
Peara lnt a aai toeh 
Sera System woj si z oz ej progra- 
wszystkiem oparty e Are es 


wiadomości o zajęciu. 
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ARESZTOWANIE WDOWY PO STAM. 
BOLIJSKIM. 


Niemiec. 
KOMUNIKATU O KONFERENCJI NIE 
BĘDZIE. 


Londyn, 4 lipca. (PAT.). Konferencja, 
wczorajsza am ‘a francuskiego z lor- 
dem Curzonem poświęcona była sprawie 
Zagłębia Ruhry i trwała godzinę. Po kon- 
ferencji oświadczono, 1Ż 0 jej przebiegu 
komunikat nie będzie wydany. 

FRANCJA CHCE USTNYCH PER- 
TRAKTACJI. ą 

Paryż, 4 lipca. (PAT.). (P. R.). „Petit 
Parisient* donosi, że rząd podda A opra- 
cowuje odpowiedź pisemną na memoran- 
dum angielskie, wolałby jednak kontynuo- 
wać ustne pertraktacje. 

AKCJA SOCJALISTÓW. 

Berlin, 4 lipca. (PAT.). Socjalistyczny 
poseł do Parlamentu Rzeszy  Breitscheid 
wyjechał do Londynu w celu nawiązania 
kontaktu z przywódcami partji robotniczej. 


Dziś zmarły dwie osoby z liczby rannych 
w zamachu, na pociąg... 
ARESZTOWANIE. 


Berlin, 4 lipca, (PAT.). Francuzi aresz= 
towali wczoraj w Retninśshsusen zastępcę 
starosty, NE 


strajkujących wynosi przeszło 100,000, Pra- 
sa demokratyczna daje wyraz obawom, że 
jeżeli jutro przyjdzie do strajku metalow- 
ców, to Rzeszy grozi strajk generalny. 
u STRAJK METALOWCÓW. 
Berlin, 4 lipca. (PAT.), Robotnicy me- 
talowi nie przyjęli sądu rozjemcze- 
go i rozpoczęli dziś strajk. Strajkuje około 
250.000 robotników. 
ZAKAZ TARGU DEWIZAMI 
I KRUSZCAMI. 
Berlin, 4 lipca. (PAT.). Prezydent Rze- 
szy wydał wczoraj nowe zarządzenia, za- 
braniające targu terminowego dewizami i 
szlachetnemi kruszcami, 


Zagrzeb, 4 lipca. (PAT.). Według. do- 
niesień belgradzkiego dziennika „Veczer”' 
rząd bułgarski pozwolił powrócić do kraju 
wdowie po prezesie ministrów Stambolij- 
skim. Przy wjeździe do Bułgarji zaaresz- 
towano ją. ię 


cznego wyszkolenia armji. Cel ten osiągnie 
się przez zaprowadzenie 12-niiesięcznej 
służby wojskowej stałej oraz 2-miesięcz- 
nej służby dodatkowej. Dotychczasowe 
środki przymusowe, stosowane wobec Nie- 
miec, muszą być nadal utrzymane w mocy. 
W sprawach , wewnętrznych programem 
rządowym jest praca i oszczędność, w po- 
lityce zagranicznej —utrzymanie sojuszów 
h środków, które oka- 

aby uzyskać należne 
umiarkowaniem ale i z 
je całej swej ener- 


oraz użycie wsze 
żą się niezbędnemi, 
odszkodowania. Z 
wytrwałością rząd użyj 
gji, aby rozpatrzeć godną potępienia zbro- 
dnie, której ofiarą padło wielu belgijskich 


żołnierzy. 

Genewa, '4 lipca. (PAT.). a Ligi 
Narodów na wczorajszem posiedz po- 
południowem powzięła decyzję następują- 
cą: Rada Ligi Narodów celem zakończenia 
nieporozumień ujawniających się w obra- 
dach w sprawie działalności komisji rzą- 
dzącej Saary postanowiła zbadać ostatnie 
zajścia na obszarze Saary i poleca sekreta- 
ijatowi wezwanie członków komisji rzą- 
dzącej, by przybyli do Genewy, biorąc ze 
sobą odnośne dokumenty. 


Nowy rząd litewski 


VOTUM ZAUFANIA, 


Kowno, 4 lipca. (PAT.). Prezes nowe- 
go gabinetu r, Katja przedstawił w 
sejmie litewskim program nowego rządu. 
Po zabraniu głosu przez Galwanauskasa so- 
cjald aci opuścili salę posiedzeń i nie 
wzięli udziału w głosowaniu nad votum za- 
ufania, Gabinet uzyskał zaufanie głosami 
wszystkich frakcji sejmowych, . za wyjąt- 
kiem socjalnych demokratów, 


N 


ŻY, 


zwartek, 5 lipca 1923 r, 


D statut Raje. | 


Paryż, 4 lipca. (P. A. T.). — Komisja 
powołana dla opracowania statutu Kłajpe- 
dy, zebrała się wczoraj w  ministerjum 
spraw zagranicznych. Obecni byli: sir Eric 
Phipps, radca ambasady angielskiej, Ven- 
telle, radca ambasady włoskiej, Galwa- 
nauskas i Sidikauskas, delegaci litewscy i 
Kraus, delegat Kłajpedy. Przypuszczalnie 
prace komisji potrwają dwa tygodnie, 


Nowy rząd koleyśki 


VOTUM ZAUFANIA. 

Ryga, 4 lipca, (PAT.), Nowy gabinet 
łotewski przedstawił się AAA <$ 
towi. Po wysłuchaniu exposć prezydenta 
Majerowicza, parlament uchwalił rządowi 
votum zaufania 51 głosami przeciw 37. Prze- 
ciw udzieleniu zaufania głosowała lewica 
socjalistyczna, Żydzi i Rosjanie, 


Po zamachu na Bethlena 


Budapeszt, 4 lipca. (P. A. T.). — Weg. 
B. K. Postawiono w stan oskarżenia 17 o- 
sób, aresztowanych ostatnio w związku z 
zamachem na Bethlena. Aresztowani o- 
skarżeni są o organizację zamachu na pre- 
mjera i innych polityków. Śledztwo wyka- 
zało wiele podejrzanych szczegółów, mię- 
dzy innemi jest przypuszczenie, że przygo- 
towywano zamach na króla rumuńskiego. 


Proces mordercy Raszina 


‘Praga, 4 lipca. (PAT.). Dziś przed po- 
łudniem rozpoczął się tutaj przed trybuna- 
łem państwa proces przeciwko Józefowi 
Sołpal, mordercy ministra Raszina. Sołpal 
oświadczył, że nie będzie składał zeznań, 

jeważ nie uznaje kompetencji trybuna- 
u państwa do' sądzenia go. Przystąpiono 
do przesłuchania: świadków. 


Wiałomosci teleyraficzme. 


— W Londynie zastrajkowali robotni- 
cy portowi w liczbie 14.000. f 

— Zmarł we Lwowie dr, Feliks Gryziecki, e- 
merytowany profesor uniwersytetu lwowskiego, zna. 
komity prawnik. 

— Wczoraj w Paryżu odbyło się odsłonięcie 
pomnika, poświęconego pamięci żołnierzy amery- 
kańskich, którzy brali udział w wielkiej wojnie, 


| Prowincja. 
i Lublin.. 


(Korespondencja własna). 


Przeciw reakcyjnemu Rządowi, l 

Dn. 1 lipca tow. poseł Malinowski (Wojtek) 
złożył sprawozdanie poselskie przed swymi wybor. 
cami, 

Sala cyrku „Rusałka” przepełniona była słu- 
chaczami, Tow. Malinowski wziął w swem przemó- 
wieniu za podstawę do porównań jedną z chjeń- 
skich odezw wyborczych, w której Chjena obiecuje 
walkę z drożyzną, dobre uposażenie pracowników 
państwowych itd. Mówca zestawiał obiecanki, za- 
warte w odezwie, z istotnem postępowaniem posłów 
ósemkowych na komisjach, zdzierając w ten spo- 
sób maskę obłudy z „Chjeny”, a następnie parów- 
nywał obecną sytuację w kraju z sytuacją za rzą- 
dów Sikorskiego. 

Z pośród słuchaczy wniesiono rezolucję, wystę. 
pującą z całą stanowczością przeciwko obecnemu 
Rządowi i rczolucję tę przyjęto przez aklamację. 


Listy do redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Dn. 1 lipca w. „Kurjerze Warszawskim” 


Nr. 180 w sprawozdaniu z wpływów na re- 
innemi 


staurację Wawelu ogłoszono między 
cegiełkę „Dla uczczenia wiecznej pamięci E- 


ligjusza Niewiadomskiego”, ufundowaną przez 


pp. Edm. Łuczyckich. : 
Wawel, panteon wielkich zasłużonych 
ludzi, przybytek wiecznych pamiątek narodu, 


jest dla każdego dobrego Polaka taką święto-= 
Ścią, że obawa zbezczeszczenia go przejmuje 


grozą. 

Wiele cegiełek już złożono dla uczczenia 
wielkich ludzi, którzy zasłużyli się krajowi 
swoją chiubna pracą dla Ojczyzny bądź też o- 
fiarą życia. Cegiełka uwieczniająca hańbę 
Polaka, który zbrodniczą ręką targnął się na 
życie pierwszego Prezydenta, nie może bez- 
cześcić skarbca naszych pamiątek. 

Wolno pp. Łuczyckim gloryfikować zbro- 
dniarza, ale nie wolno łączyć imienia zbrod- 
niarza z nazwiskami ludzi wielkich czynów i 
czystej pamięci. ; 

Protestujemy jak najkategoryczniej prze- 
ciw temu faktowi i jednocześnie zawiadamia- 
my Sz. Redakcję, że zwracamy się z tym pro- 
testem do kierownictwa restauracji Wawelu 
i z żądaniem nieprzyjęcia takiej cegiełki. Nie 
chcąc zaś narażać Wawelu na stratę, składa- 
my na ręce pana kustosza Szyszko-Bohusza 
200.000 mk. 

Szachtmajerowie, Voitowie, Posseltów= 
ny, Trzepińscy, E. Boettcher, Łatyński, 

Warszawa, dn. 3 lipca 1923. 


GAEL DAE AJ JE E EET 2 EE TA 


nie! 


pracowników krawieckich 


i 


5_- 


Ruch robotniczy. 
Z życia partji 


PREZYDJUM C. K. W. i 


W piatek dn. 6 b. m. o godz. 12 w pot. 
w lokalu Związku Polskich Posłów Socj R 
stycznych odbędzie się posiedzenie Prezy 
djum Centralnego Komitetu 
go P.P.S, Sekretarjat Generalny 


. l Er ria 
O. K. R. Warszawa-Podmiejska. 
W niedzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano 
odbędzie się konferencja okręgowa O.K.R. 
Warszawa Podmiejska w lokalu przy u. 
Jerozolimskiej 6. SH 
Wszystkie dzielnice proszone są o przy- 
słanie dolgatów, 7 


Ruch zawodowy _ 


Ze Związku Prac. Miejskich. W nie- | 
dzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano na d 
dzińcu Magistratu m. stoł, Warszawy 


będzie się 

WIELKI WIEC w sg) 
wszystkich pracowników miejskich w sj 
wie płac w związku z obecną drożyzną. 
Pracownicy i robotnicy stawcie się licz- 


Ze Związku dozorców domowych. W niedzie- 
lẹ, dn. 8 lipca, o godz, 2 po poł. na posesji przy y 
ul Leszno nr. 53, odbędzie się zebranie dozorców 
domowych. Stawcie się wszyscy! Sprawy bardzo | 
ważne! Ech” z 
Zebranie pracowników aptekarskich. Jutro 
6 lipca r. b, o godz. 714 wiecz. odbędzie się w lo- 
kału Związku zaw. prac. handl, i biurowych, ul. 
Zielna 25, walne zebranie sekcji aptecznej. En] 
Ze Związku zawodowego pracowników ip 
cownic krawieckich. W poniedziałek, dn. 9. 
o godz. 8 wiecz, odbędzie się zebranie wszy 
męskich, da 
modniarek w sprawie ustalenia warunków pła 
na m. lipiec. | 3 taż 
Baczność blacharze! Zarząd sekcji bla 
wzywa wszystkich. członków na zebranie ogólne 
które odbędzie się w dn. 6 lipca o godz. 6 wiet 
w -lokalu Związku (Leszno 53) kac f 
4 ` ń R ; 
Ruch kult.-oświatowy, — 
TU "al 
W niedzielę, dn. 8 lipca odbędzie si 
wycieczka do Cytadeli, Zbiórka przed 
Gdańskim o godz. 9 m. 30. Opłata dla członki 
1.000 mk., dla nieczłonków 2.000 mk. Zapisy I 
muje Sekretarjat T. U. R., Warecka 7 od go 
do 7 wiecz, 


4 


-+ w 
Rozmaitości. 

Sprytna małpa, ` 4 
„Eclair” opisuje, jak sprytnie unieszk 
złodzieja małpa, będąca własnością, niejakich 

M. w Paryżu. 2 
' Podczas nieobecności państwa wtargnął do 
kania złodziej i wszedł do wielkiej szafy w 
wypełnionej garderobą; widząc. to małpa, 
susem przyskoczyła do szafy i zamknęła ją na 
Państwo M, powróciwszy do domu, zdziwieni. 
niezwykłą wesołością małpy i zabawnemi jej 
kami przed szafą; gdy zaś zdjęli wierzchnie 
i otworzyli szafę, by je schować, ujrzeli rze; 
ka, który omal się nie udusił z braku powiel 


Życie gospodarcz 
Notowania giełdy warszawskiej. A. 


Dolary Stanów Zjeda. 103000. 
Marki niem. 0.60. 
Belgja 5200. 

Paryż 6175. 

Praga 3080. 

Szwajcarja 18200 

Wiedeń 144. 

Włochy 4520. 


30% taniej wykwintne Okrycia pens | 


stjumy, paita pluszowe or 


meskie 
Nowolipie 30, m. 8, 
MYDŁO, KREMiPU 


DLA DELIKATNEJ CE 


CZYTAJCIE! PRENUMERU 
Szpitalna I m. 3. Tel. 


Ceny konkurencyjne 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
A danych Państw, Instytutu Meteorolog.) 


5 I ae b. więźniów politycznych. Sto- 
zyszenie b. więźniów politycznych urządza d. 

a r, b. zbiórkę na mieście na zwiększenie 
ów zapomogowych Stowarzyszenia., Ponie- 
ewielu z mieszkańców st. m. Warszawy wie 
h i zadaniach stowarzyszenia, więc warto 
yć kilka urywków ze statutów stowarzy- 
: 1) według $ 3 Stowarzyszenie jest bezpar- 
2) § 4 opiewa, że ma ono na celu niesienie 
materjalnej, moralnej i kulturalnej swym 
nakom i powracającym z Syberji więźniom po- 
i nym, opiekuje się wdowami i sierotami po 
, udziela zapomógś i subsydjów, wyszukuje za- 
ę udziela porad prawnych i t. p. Własne skład- 
członkowskie i zapomoga z ministerjum pracy 
eki społecznej absolutnie nie wystarczają, to 
Stowarzyszenie zmuszone jest uciec się do po- 
< społeczeństwa, 
owarzyszenie 
ępuje do zorganizowania w x pawilonie Cy- 
warszawskiej muzuem pamiątek po tych, co 
i i ginęli w tych krwią nasiąkłych murach 
roztoczenia opieki nad grobami poległych. 
na utrzymanie w możliwym porządku grobów 
stokach Cytadeli brak funduszów, które po- 
my się zebrać z kwesty niedzielnej. 


tiap psów. Opłatę za wykup psów złapa- 
a ulicach Warszawy podwyższył Magistrat 
000 mk, od sztuki. 


Koło akademickie krajoznawcze organizuje w 
t 7, 8 i 9 lipca wycieczkę do Puszczy Biało- 
dej. Zapisy i informacje w Kale, Nowy- Świat 
21, front, II p, we środę, czwartek i piątek 
godz. 7 do 9 wiecz, 

ADKL 
Samobójstwo generała. Wczoraj w hotelu „Po- 
, Al. Jerozolimskie 39, wystrzałem z rewol- 
pozbawił się,życia zastępca szefa departa- 
VIII sanitarnego ministerjum spraw wojsk., 
Józef Strzemecki. Zmarły pozostawił dwa 
nie do rodziny, drugi do władz wojsko- 
w których, jako przyczynę APT 
laje niechęć do życia. 
j k ze schodów, Przy ul, Żórawiej nr. 29 
“ze schodów robotnik, 43-letni Henryk Le- 

ski z ul. Piwnej nr. 11. Lekarz Pogotowia 
ził ranę tłuczoną prawego podudzia, i po 
pati u pozostawił L. na miejscu. 

Upadek z rusztowania. Przy ul. Nowowiejskiej 
i przy przebudowie koszar VERES na 
h dla ministerjum spraw wojskowych, 
ztowania z wysokości I piętra oboki 31- 
Jan Bondel z ul. Kruczej nr. 21. Lekarz Po- 
via stwierdził ogólne potłuczenie i rindai 
do mieszkania. 


b. więźniów politycznych 


; „W domu nr. 49 przy ul. 
otruła się sublanatem, w celu samo- 
alnerkka, 19-letnia Jadwiga Czarnowska, 
ą P owie przewiozło do szpitala wolskiego. 
padek samochodowy. Na rogu ul. Koperni- 
vego Światu samochód przejechał koleja- 
ztniego Teofila Trembarskiego. Lekarz 
stwierdził ogólne potłuczenie ciała i 
ne j pomocy pozostawił starca na miejscu, 


aa szybą. W jednym z okien domu nr. 

Żelaznej wypadła szyba i ugodziła w 
aca chodnikiem robotnicę 30-letnią Wa- 
kową. ekarz Pogotowia stwierdził 
k Baeogisge pęknięcia tętnicy. Po na- 
ku Woźniakową przewiozło Pogo- 
la Dzieciątka Jezus. 


n: „kula. Na ul. Górczewskiej zabłąka- 
ydziła w prawą rękę 16-letniego Józefa 


u pomocy w ambulatorjum Pogo- 
eli ł lekarz Pogotowia. 


Fab icze zasłabnięcie, Na szosie Rad 

zach (bo X służąca, 26-letnia Wero- 
ul. Senatorskiej nr. 6. Lekarz 
ógł ustalić przyczyny zasłabnię- 
6izł Banatównę nieprzytomną do szpi- 
mienienia Pańskiego. 


iń- 


l-e piętro. 


ryn 


Moj BU nzagapod A 


\Robota pierwszorzędna 


wykonana pod kierunkiem znanego fachowca Ignacego Celmajstra. 


Bielańska 3 m. 38 


Teatr i muzyka. 


TEATR POLSKI. t 
„Gość nieznany”, komedja w 3 aktach Tristana 
Bernarda. 

Najmniej widzięczne zadanie ma się przed so- 
bą wówczas, gdy trzeba pisać o sztuce, która nie 
jest ani dobra, ani specjalnie zła, ale poprostu 
mierna. „Gość nieznany” Tristana Bernarda nale- 
ży do tych sztuk nieciekawych, które nic po so- 
bie nie zostawiają, w których — od początku wie 
się mniej więcej, jaki będzie koniec, a ogólnej sza- 
rzyzny mie urozmaica |nawet oryginalność, lub do- 
wcip djalogu, gdyż wygłaszane w „Gościu niezna- 
nym“ sentencje (najczęściej na temat dłużników, 
braku pieniędzy i t. p.) słyszeliśmy już ze sto ra- 
zy. 

Miły, wesoły szaławiła Henryk Calvel (J. Le- 
szczyński), zajmujący się w lepszych * chwilach 
swego życia rysowaniem ma sprzedaż modeli dla 
składów mebli, a najczęściej nie posiadający gro- 
sza przy duszy — znajduje się przypadkiem (na- 
turalnie w pożyczonym żakiecie i pożyczonych 
Takierkach) ma jakiemś weselu nieznanych mu 
ludzi, obchodzonem hucznie w salach hotelowych. 
Korzystając z okazji — je, pije, opycha śię cyga- 
rami — no i na poczekaniu traci serce. Oiczarowa- 
ny kilkunastominutowym romantycznym flintem z 


piękną nieznajomą (Majdrowiczówną), wpada w~ 


melancholję, z której szczęśliwie ratuje go przy- 
padkiem spotkany na balu przyjaciel (Bryliński), 
również chorujący na brak pieniędzy, ale w prze- 
ciwieństwie do Henryka — nie mający żadnych 
skrupułów co do wyboru środków, aby dostać go- 
tówkę, Przyjaciełowi, jak zwykle, potrzebne są 


pieniądze, więc przyrzeka Henrykowi, że postara - 


się, aby piękna nieznajoma, która, jak okazuje się, 
jest posażną jedynaczką bogatego kupca, została 
jego żoną. alle wzamian za to Henryk musi podpi- 
sać zobowiązanie, że po ślubie wypłaci przyjacie- 
lowi 50 tys. franków. Podchmielony młodzieniec: 
traktujący wszystko to raczej jako nieprawdo- 
podobny żart — zgadza się na warunki kontraktu 
i na to, by zostać przedstawionym rodzinie pan- 
ny, jako przedstawiciel znanej metalurgicznej fir- 
my niemieckiej; poważny konkurent, z pensją 80 
tys. franków rocznie. Wszystko idzie gładko, pan- 
na jest również oczarowana, ale — w miarę jak 
wzrasta miłość narzeczonego, wzrastają również 
jego wyrzuty sumienia, że uchodzi wobec ukocha- 
nej za coś innego, niż jest w istocie — no — i w 
momencie rozpaczy wyjawia w liście prawdę, 0- 
czerniając się przytem bardziej jeszcze, niż na to 
zasługuje, Panna martwi się i z rozpaczy zgadza 
się wyjść za innego bogatego konkurenta, nie- 
szczęśliwy młodzieniec martwi się jeszcze bardziej 
— no, ale wszystko kończy się dobrze, gdyż mło- 
dzi, dzięki sprytowi życzliwej kuzynki, przypad- 
kiem się spotykają î panna — mając dowody, że 
to miłość była powodem, iż Henryk występował 
pod fałszywą postacią, a'nie chęć bogatego ożen- 
ku — przebacza mu tak, że wszyscy są zadowo- 
leni, prócz odpalonego bogatego konkurenta... 
Tylko staranna wystawa sztuki i bardzo do- 
bra gra artystów, jak zwykle, zresztą, w teatrze 
Polskim, oraz dość zręczna budowa II i III aktu 
i kilka zabawnych sytuacji pozwalają wysłuchać 
sztuki do końca bez znudzenia, Artyści, nieco aiv- 
pewni w I akcie, stworzyli maogół dobre, staran- 
nie opracowane typy, nie wyłączając ró! najmniej- 
szych, że wspomnę choćby o doskonałym służą- 
cym w składzie mebli (Gawlikowski) lub o milut- 
kich przyjaciółkach narzeczońej. Zwłaszcza Maj- 
drowiczówna była przemiła i pełna wdzięku i Le- 
szczyński, prócz drobnych usterek — rozkoszny, 
B. K. 


Z OPERY. 


Po różnych, mniej lub więcej zrozumiałych, 
benefisach, przyszła kolej na pracowniczkę opery, 
której się ten przywilej niewątpliwie należy: p. 
Marję Turczynowiczową, kasjerkę Opery war- 
szawskiej od lat 45-ciu. Odegrano „Hugomotów”, 
z udziałem p.p. Zboińskiej - Ruszkowskiej, Osy 
skiej, Didura, Gruszczyńskiego, Mossoczego, Pa- 
lewicza i in. Jubilatce. zgotowano serdeczną owa- 
cję, ofiarowano jej mn”stwo kwiatów i podarun- 
ków, złożono wiele życzeń, do których się tutaj 
szczerze przyłączamy, 


J. R. 


Redaktor odpowiedziainy Jerzy, Szapiro, 


” 


„ROBOTNIK czwar 


3 | vy ODDZIAŁ MIEJSKI 
anku Kredytowego w Warszawie 


Warszawa, ul. Nowy-Świat 54. 
rozpoczął działalność i załatwia wszelkie operacje Bankowe. 


BANK POSIADA 90 WŁASNYCH ODDZIĄŁÓW i AGENTUR. 
Bielańska 3 m. 38 


Wytwórnia 


Ubiorów NMięskich 


Za gotówkę! Na dogodnych warunkach |] 
Ubiory gotowe i na zamówienie 


z własnych luk powierzonych materjałów. 


| gdzie ukryty jest 


Teatr Wielki, Dziś „Madame Butterfly", Jutro 
„Cyrulik Sewilski”. W sgbotę „Faust”. 

Teatr Rozmaitości, Codziennie „Krąg intere- 
w. 

Dyrekcja pierwszej sceny zapowiada na sobo- 
fę*rwznowienie dawno miegranej, świetnej sztuki 
B. Gorczyńskiego p. t. „Wyzwanie”. Dramat ten 
ukaże się w nowej obsadzie. W roli Antoniny de- 
biutować będzie p. Helena Bożewska, a w roli 
Karola ukaże się sympatyczny artysta sceny war- 
szawskiej Władysław Lenczewski, dalszą obsadę 
stanowią pp. Cieszkowska, Turowicz, Bartószew- 
ska, Lorenz, Weryho, Szymborska, Michałowicz, 
Norski, Nowacki, Tomasik i Kalinowski. 

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani 
Walewska”. 

Teatr Reduta, Dziś „Pastorałka” po cenach 
zniżonych, Jutro „Wielkanoc” po cenach zniżo- 
nych, 

Teatr Polski. 
Tristana Bernard, 

Teatr Mały. Codzienńie „Świt, dzień i noc”. 

Teatr Komedja. Codziennie „Pokojówka szu- 
ka miejsca”. 

Teatr Nowości. „Księżniczka Olala"”, zapełnia- 
jaca stale widownię, schodzi w pełni powodzenia 
z afisza, z powodu wyjazdu niezrównanej Elny 
Gistedt, i graną będzie jeszcze tylko przez kilka 
dni najbliższych. 

Operetka Wodewil Dziś operetka J. Gilberta 
„Szczęście Mary”. 

Teatr Praski. Dziś premjera „Siarczysta dziew- 
czyna '. 


© 


Codziennie „Gość nieznany” 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
Filharmonja. — „Czciciele szatana”, 


Umiejętnie wybrane i doskonale ‘wykonane 
zdjęcia z natury, lub gustownie i harmonijnie urzą- 
dzonych wnętrz, służą w tym filmie za tło długie- 
mu szeregowi moriderstw i różnych sensacyjnych, 
choć dosyć oryginalnych, pomysłów. Treść pierw- 
szych dwuch serji, eksponowanych obecnie, zawie- 
ra pogoń „Czarnej Maski” za 8-iu sztyletami, któ- 
remi jedynie otworzyć można skarbiec skalny, 
„Talizman śmierci”, wykradzio- 
ny z przedwiecznej świątyni egipskiej. Jednak w 
obecnym programie nie koniec jeszcze walki o 
„talizman — dowiemy się jej rezultatu w III-ciej 


serji. ti m. i 
KO 


"Z sądów. 


Skazanie szantażysty. 

W styczniu r. b. do akademickiego Koła in- 
wallidów (Żelazna 75) zgłosił się młody mężczyzna, 
podający się za Paula won Steinguela, byłego 
przedstawiciela min. spraw zagr. rządu ukraiń- 
skiego (Petlurowskiego) w Warszawie i zadekła- 
rował pracę swą na rzecz Koła przez urządzenie 
koncertu - balu w d. 8 lutego w salonach Stow. 
"Techników, W wyniku zawartej następnie z Ko- 


ODPADKI BAWEŁNIANE 


i targane posiada na składzie 


E. Leszczyński, 
Warszawa, ul. Leszno 60, 


„końce“ w motkach i 


telef. 227-34. 


"NA RATY I ZA główką 


Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 


anio, bo w pracowni 


Złota 16 m. 29, 2 brama w podwórzu. 


NA RATY 


okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie I manufaktura 
KARMELICKA 17 
w bramie i-o piętro. 


Markus 


Kasa Chorych m. Warszawy 


dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
choroby podaje do wiadomości, że dn. 
10 rano w mieszkaniu p. Szulmana 
Jankla przy ul. Żelaznej Ne 69a odbędzie się licytacja ruchomo- 
ści, należących do tegoż p. Szulmana oszacowanych na Mk.5 
składających się z jednej otomany i kredensu na pokrycie należ- 


z mocy art. 53 ustawy z 
ubezpieczeniu na wypadek 
18 lipca 1923 r. o godz. 


nych Kasie składek członkowskich. 


pameni obejrzeć można w dniu licytacji od sę 9 ra- 
no, spis*zaś takówych codziennie od 9 do 12 w Wydzia 


cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Ne 93). 


fr. TOU 


tek, 5 lipca 1923 r, ONZE R EA 


łem pisemnej umowy, Sieinguel przystąpił do or- 
ganizowania koncertu i rozprzedaży biletów, a w 
momencie, gdy nie wpłacił do kasy Koła przewi- 
dzianej przez umowę sumy jednego miljona marek 


la konto kwoty, uzyskanej ze sprzedaży biletów È 


gdy sprawa została przez związek oddana adwo- 
katowi, Steinguet ukrył się. Przypadkowo został 
on (przez policję w d. 24 kwietnia aresztowany. 
Oskarżony o przywłaszczenie wymienionej wyżej 
sumy pieniężnej na szkodę akademickiego Koła 
inwalidów, Strylczenko vel Steinguel (okazało się, 
iż używa dwuch nazwisk) zarówno na śledztwie, 
jak też na odbytej świeżo rozprawie w sądzie po- 
koju 19-go okręgu do winy nie przyznał się, wyja» 
śniając, iż uzyskane ze sprzedaży biletów pienią- 
dze zmuszony był użyć na pokrycie 'wydatków 
związanych z organizacją koncertu, zaznaczając 
przytem, iż nigdy się nie > ukrywał i ma sumienie 
najzupełniej czyste. 

Przewód sądowy atoli wykazał, iż oskarżony 
jest znanym i poszukiwanym przez wiele osób 
malwersantem. 

Wobec stwierdzenia przez zeznanie świad 
ków, winy przywłaszczenia ze strony podsądnegą 
sędzia ogłosił wyrok, skazujący Pawła Strylczen= 
ko na 6 miesięcy więzienia. 


Sport. 


Lot okrężny. . 

Dnia 4 sierpnia r. b. odbędzie się' doroczny 
lot okrężny na przestrzeni Warszawa — Lwów — 
Kraków — Poznań — Warszawa (1243 kim.) o nas 
środę przechodnią (srebrmy puhar), ofiarowaną 
przez ministerjum spraw wojskowych, a zdobytą 
w rokw ubiegłym przez kapitana pilota Stefana 
Pawlikowskiego ma samolocie typu Bregueta wi 
11 godz. 37 m. 48 sek. 

Do lotu okrężnego w r. b. zgłosiło się 23-ch 
kandydatów, a mianowicie: 1) kpt. Puzyna — na 
sam, Balilla, 2) kpt. Gilewicz — sam. Breguet, 3) 
kpt. Stachoń — sam, Ansaldo, 4) por. Wojcie= 
chowski — sam, Ansaldo, 5) por. Gębicki — sam. 
Ansaldo, 6) kpt. Hendricks — sam. Martynside, 7) 


sam. Breguet, 13) kpt. Pawlikowski — sam. Ansal4 
do. 14) por. Giedgowd — eam. Breguet, 15) por. 
Baliński — sam. Breguet, 16) por. Kalina — sam, 
Ansaldo, 17) kpt. Prosiński, 18) kpt. Jack, 19) por; 
Jariha, 20) ppor. Pawiuć. 

Jako rezerwowi: por. $tnzałkowski — sam, 
Ansaldo, plut. Żółtowski — sam. Amsaldo, siete 

żant Kaźmierczak. 

Start wszystkich uczestników odbędzie się 4 
lotniska w Mokotowie 4 sierpnia o godz. 4 rano, 
Spodziewamy przylot do Warszawy od godz, 
5 — 7 wiecz, tegoż dnia. 

Prócz nagrody, ofiarowanej przez M. S. Wojsk, 
(srebrny puhar) zgłoszony jest cały szereg nagród 
honorowych od instytucji i osób prywatnych. 


1) CHROOT veneget 
ne (tryper ) 
leczy Dr. Chołodkowski. Nieza, 
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telef 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5. 


A) Choroby weneryczne, 


skór- 
ne, rzeżączkę, ro 
tis leczy w krótkim czasie. 
zamożnym ustępstwo. Dr. Weins 
traub, Praga-Targowa m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 = 121 


4—7. 
ii udziały Stołecznej Spół« 
M dzielni Spożywczej, la. 
deckich 21—14, do trzeciej. 


| jacałkoł. do szycia znane 
„Kasprzyckiego“ Tanio=—Hur= 
towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkowe 
ska 153. Zamawiać można li- 


stownie. 

Okular binokle, prezerwatywy 
|; „Venus*, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj- 

taniej bo w podwórzu. Q yk 

„Fkst”*, Jerozolimska 33 róg 


szałkowskiej. 
a rat l 
Obuwie ców. A obann 1 


Sienkiewicza 3. 
pia i zmarszczki, obwisłość pod» 
jl, bródka, czerwoność nosa, 


wągry, pryszcze, 
usuwa nazawsze po 


10,000 gotowe. 


e Egzeku- 


wadzieścia rze dmiotów 
Warszawa, dn. 4VII 1923 r. KOMISARZ (Okłady, maski, radjowane aai 
KASY a A z" paraty, Poradnik Kosmetyczny), 
eli 


da mieia Potrzebny ie apt» mons“ 
a A TC aa lek. er, siła pierwszorzęd* 
DL. J, ERRENKREU lek. gp =* Ir. mei. F ROSTKOWSKA asyst. | na, praktyka samodzielna wot 
szpiłt. Św. szpit. św. Łazarza Chor. skór. we- |letnia (prądy silne, centrale). 

Łazarza, chor. KANYE wener., bad. |ner., analizy krwi na syfilis. Dla | świadectwa, ślusarze szablonow 
krwi od 1—3 i 7 i pół -- 8 i pół 4 Pań oddzielna poczekalnia. Chło- (roboty precyzyjne, hartowane, , 
w. Leszno 47, tel. 250-02. dna 26, tel. . Od 1—3 i 5—7, |docierane) wysoce uzdolnieni. 
a | m aja ooe p i. 
« o 4 

Dr. S. Jermułowicz RAE SAO: RECZ 


m 
A) Zegary 


b. ordyn. klin. uniw. (prof. Neis- 
sera) we Wrocławiu./ Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d'Arsonvala, Kro- 
mayera (lampa kwarcowa). Od 
12—2 i 5—7. Szkolna 8. 


solidne w wielkim wybo- 

rze poleca Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
NiD OPRZE ZOO AREA di ZOP a czai zjadać ERA 200200 06 


Wydawca : Rada Nacz. P, P, 8, 


ina 


gpasjerki Er 


SZENIA DROBNE. 


ścienne, zegarki da- 
ję na żę Przyjmu- 
je fad oba tanio 

utmacher, Smocza 21. 


preboscaa ha fa- 
ry rykota 
Repasje Żelazna 67. 


„Cdbito w drukarni „Robotnika“, a" ektóc a law kici. | Wika e REEN " din raat kd MAE 


2 PŁASZCZE letnie męskie mo» 

dne po 160 tysię* 
cy mk., 2 garnitury RAS 
we męskie po 300 ęcy. Spor- 
towy garnitur męs J Elegancki 
400 tysięcy. S rzedam zaraz. 
Piękna 64—11. Handlarze wyłą- 
czeni. 


dobrze. Ze- 


M. 


a 


* 


s 


